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£U ■ KniDETa i popneiBlcI te po 10 ct.
Wszelkie „ D o n i e s i e n i a  pryw &tnaK 

*koto o z a r ę c z y n a c h , ś l u b a c h ,  w e s e la c h .  
Nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
Wszelkie nekrologi, opisy u c z t  i zabaw 
ipfywatnych, wszelkie r e k l a m j  dla ba- 
?̂ w, odczytów i koncertów, wszelki* 
fcpisy składek, doniesienia o zgubach lufc 
• znalezionych przedmiotach i t  d» 3 t* & 
M T*® centów od wi*rrz«.

p o l i t y c z n y , s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .

furnstrra i firftts iscaową rnsj!:
U krajt* i w Auctryi m iesięczni* I rf. ! 0  4m Niemczech > 1 „ 60 m
w innych państw ach „ 8  „ — „
Za zmianę adresu dopłaca aię 20 ct.

Obiatę należy aiscić równocześnie
z żądaniem zmiany adresu.

Geny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszeń!* 
na czwartej stronicy

W iersz petitow y albo jego m iejsce  . . . i*  «|.
w  ,, Drobnych ogłoszeniach “ za fcz id *

•Iowo tłustym petitem  p o ....................... 1 „
tłustym  garmoutiera p o ...................... ........ 0 H

Eoreepondeneye prywatne t i  k a iJ e  słowe 
tłustym  petitem p o ........................................ *  m

Nadesłane na trzeciej stronicy:
Ogłoszenia wiersz petitowy albo jeiro m iejsce .10 ot. 
Reklam y . . , 20 ct. | Nekrologia . . 20 ct. 
Ogłoszenia do Prtegladu  przyjmuje „B IU R O  
D Z IEN N IK Ó W " ul. Karola Ludwika 1. 9.

O głoszenia nad praaglfdam poM tj**n* m 8 0  oŁ 
M  w iersza.
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Przegląd polityczny.
Lwów 28 listopada.

Zdaniem hzkatystów pruskich, zaozynają 
►kazywać się w Poznańskiem „zatrwałająoe 
“j*wy“ — niektóre organy władzy państwo­
wi nie dorosły do wysokości swego zadania, 
Stępują podług własnej myśli, która się nie
,dza z myślę rzędową, ani z wolę narodu,
aionę niezliczone razy przez sejm. Oozywi- 

le, ■ ooś się zepsuło w maszynie biurokra- 
fcznej, więo trzeba to córy chlej naprawić. 
• Miąuel z hakatystami naprawi spostrzeżone 

, ^domagania biurokraoyi, zobaozmy więo o 
tn chodzi i jakie*to są „zatrważające obja* 

7 “. "Wytknięto dotąd dwa — później znajdzie 
^ więcej.
, Z owych dwóch pierwszeia jest to, że w 
ifęgu gnieznieńsko-witkowskim podczas osta­
c h  wyborów do sejmu pruskiego zwyciężyli 
°laoy kilka głosami większośoi. Skąd ona się 
**ięła, kiedy przy poprzednich wyboraeh był

sypały się z Posener Tageblattu oszczerstwa na gsbiretu, ko?łty:igentu wojskowsgo i t  d, A*
księdza proboszcza. Odsądziło go to pi;mo od rrgońosycy postąpili jeszcze bezwzględniej, bo 
wszyskich uozuó ludzkich, zarzuoiło mu różne ich przeróżne lady handlowe, - miejskie i po* 
brzydkie ozyny, a tylko zrobiło go cgitatorem wiatowo, zjechawszy się w Saragosie, wprost 
polskim, który dlatego nie ohoiał pogrzebać uchwaliły odrębncśó swej prowinsyi z za^ho- 
Matuli, ie  był to wielki przyjaciel Niemców.! wsaiem federacyjnego etosarku do innych caę 
Ksiądz arcybiskup pozw i ’1 księdzu proboszozo*! śui państw*.. W;>Tbrai!«j na tym zjeździć korni* 
wi wytoczyć prooes hakatystyozn mu pismu. | syi polecono opracować statut krajowy. A więc 
Powołano kilkudziesięciu świadków — Niem* j nie uważano . nawet xa właściwe • uprzedzić o 
eów i Polaków — a wsaysoy składali hołdy tern królowej i rsądu, co jest Jffiakies wymo* 
wielkiej bezstronności i zaoności księdza So- wniejssym oasrin^j ahlon^ościodśrodkowej. Za 
heskiego. Oskarżony redaktor Rsiismuller wy-1 tyra przykładam psgzla Walsneya. Jest to od* 
głosił długą mowę o swej patryotyoznej praoyjwBfc *a o syn nielegalny popełnicny w r* 
i o tem, że - bezwzględnej prawdy niema na < 1713 ym ’ przez F ib ja  V, “VI jwcsas rzecz tik  
świeoie, jest zaś tylko względna, zastosowanaf się miała: bezdzietny król Karol II, ostatni 
do potrzeb społecznych, a ta mówi, że ksiądz' Habsburg na hiszpańskim tronie, przekazał te* 
Sobeski dz ała wbrew intenoyom rządowym, | sfamen'em królestwo nie prawemu dz:edzioowi 
zatem każdy prawy Prusak może go zwalozaó j korony, późniejszemu cesarzowi austryackiemu 
wszelkimi sposobami. Tylko trochę przekonała j Karolowi VI, leoz synowi swaj siostry, zł mężnej 
ta mowa pruską sprawiedliwość, bo skazano | za rrar oaf kim Ludwikiem X IV ,- Fibpowi 
Reissmul era n a-sto  marek grzywny. Jeżeli d’Anjou Wywiązała się stąd 12 letnia wojaa 
który redaktor polski, albo duński wytknie j sukoesyjna, w której Katalonia, Aragon:a i Wa- 
państwowemu urzędnikowi nadużycie władzy, ’ 
to okoóby udowodnił, że istotn»e tak było, za­
wsze przecież nie uwolni się od zarzutu „po­
dawania w pogardę instytuoyj państwowyoh“ 
i będzie szczęśliwy, jeżeli odpokutuje grzywną 
pięciuset marek. Zazwyczaj idzie de kozy. 
fteissmtiller, jako hakatysta, zasłużył na wszel­
kie względy i zapłacił tylko sto marek, ehoó 
z oałą świadomością podawał w pogardę w o- 
sobie kapłana instytuoyę kościelną, o wiele 
wznioślejszą od państwowych.

Ale ten wyrok, sam takt zasądzenia ha-

lenoya, osa* prowinoya baskijskie z No warą 
stanęły po stronie pretendenta snstryackiego. 
Wojaa skończyła s ę pokojm w U^rethoie. Na 

i rsscz cesarza Karola VI utraciła Hiszpania Ne* 
j apel, Sardynię, Medyoian i Stany holenderskie, 

a na rzeez Sabaudyi— Sycylię W samej Hiss- 
panii posostał Filip i traktnjąo Katalonię, ' A- 
ragonię i Walenoyę jako kraje zdobyte, ode­
brał im wszystkie prawa samorządne. W Biskai 
i Nowtrze musiał na razia uszanewaó staroży­
tne instytucja autonomiczne, awane „Fueros“, 
lecz zwolna rozwijając despotyzm i centralisa

Wo Inny stosunek głosów ? Jakim sposobem ; katysty za rzucanie się na Polaka i znieważa­

li

dlag Reichswehry Daszyński odpowiedział im : 
„Powiedzoia hrabiemu: Oa jest katolikiem, ja 
protests-Utem (? scoyalistą) Nicohej oszczędzi 
sobie grzechu a mnie głupstwa “ P. Daszyński 
więo gruntowniej przestrzega zasad sooyalno- 
demokratyoznyoh, aby się nie pojedynkował, 
niż np. naczelnik sooyalrej demokrzoyi L»s-
salle, który poległ 
Rikowioą

w pojedynku z baronem

1

Po rozprawie galicyjskiej.
Piszą nam z Wiednia 25 listopada: - 
Przewidywania nasze nie zawiodły. Wnio­

sek Daszyńskiego został odrzucony bardzo zna- 
Gzną większością głosów. Podczas gdy przy 1 
dawniejszych wnioskach oskarżenia ministrów 
większość wynosiła oo najwięcej 19 głosów, 
wniosek Daszyńskiego wczoraj upadł 96 głosa­
mi przeciw 189. Cała prawioa glosowała soli­
darnie przeciwko wnioskowi. Na lowioy blisko! K n r P Q A D n r l p n C l / i a
100 posłów usunęło się od głosowania. Wrę- ■ C ^ | ,J U I I U Ł ,I I U y  C ,
kszośeią 3/s części głosów parlament uznał, żef Wiedeń, 26 listopada,
w danych okolicznościach zaprowadzenie stanu j (y) Prawdziwem oblaniem z mną wodą dla
wyjątkowego było koniecznością, przykrą, ale J nieztóryoh Niemców austryaokioh, zwraoają- 
nieuniknioną koniecznością, jak to swego c?.a-Joyoh ooraz ozulsze oczy ku Berlinowi, są owe 
zu wykapał Przegląd, T^kże wczoraj mówcy | kartki z pamiętników Bismzrka, odnosząoe się 
radykalni powfcsrzad bajkę, że stan wyjątkowy s do zawaroia pokoju w r :1866 i normujące 
został zaprowadzony na żądanie Koła polskie- 1 wzajemny stosunek obu państw. Nigdy jaśniej 
go. Wprawdzie hr. Tiran na wtorkowem po-11 i dobitniej nie wypowiedziano, że dla Niem-
sjedzeniu uroczyście ztprzeosył tej bajce ; za 
przeczył jej także wczoraj główny mówca Ko* 
ła p. Milewski, co nie przeszkodziło, że ją po­
wtarzali i powtarzać będą radykaliści. > Skoro 
jednak parlament tak ogromną większośoią u* 
zaał, że wprowadzenie stanu wyjątkowego by­
ło w danych warunkaoh konieoznem, tem sa­
mem też uznał, że Kcło polskie, gdyby* było 
istotnie zaleciło uiyoie tego środka dosadniego 
przywróoenia spokoju publicznego - i bezpie­
czeństwa osób, nie byłoby się dopuśoiło ża­
dnego „nowego złoezynuu. Złoozynu rzeczywi­
stego dopuścili się tylko ci, którzy swemi wy

komisja generalna, która', nie kierując « *  { ^ a j^ n a d a Z y w a n a ^ A łe  Prusacy ogromnie J ^ • ^ ^ ię ° k « u l J ^ k i ,PU « ^
ik*. polityoŁnymi, pożycza pieniądze postępują

^ygtkim kmieciom, jaoy ohoą rozparcelować

)wskic

deprawaoyi.

Z

i) Naiędzy sobą jakieś dobra szlaoheckie, uła*
, J . S ł a  kilku Górnoszlązakom nabyoie zagród 

' ? flV  gnieznieńskiem. Oi aómoszlązaey żyją w 
Jodzie z ludnością miejsoową, a więo oorywi- 

em tjje nie mają zmyśla dla ideałów hakaty- 
poznyoh. Oni to głosowali na polskiego kan­
t a t a .  Rzeoz tedy jasna, że komisya genem!- 
J ' szkodzi polityce rządowej, działa podług 
>«go widzimisię i dlatego powinna byó po*
.*Wicn& w zs.l«incść od komisji kolonizacji* 

łZ '^ ’ Wprawdz e w ostatnich czasach, na 
* i °y rozporządzenia ministeryalnego, a wbrew 
J*l»wie o dobraoh rentowych, już komisya 
Owalna stała się w Wielkopolsoe bardzo po- 
;°bną do komisyi kolonizaoyjnej, ale jak z 

llai* ®*ńltatów widać, to nie wystaroza. Trzeba 
Jięo uchwalić odpowiednią ustawę i potem 
'h przerobić komisyę generalną, aby w mej 
[Js został ani jeden urzędnik, niepojma,ą- 

l  ̂ wzniosłych oelów hakaty. To jest jedna 
, ^f*wa, usilnie zalecana sejmowi pruskiemu.
|W ’ » A teraz druga. W Poznania odbył się, , Łler, Sytiy pr0068o oszozerstwo, zarzuoone ^r?:ez! w iufcym ^ 19  roku. Takie postępowanie 
■  I iS d za  Sobeskiego; redaktorowi Posener Tage- j osób prywatnych nazywa się oszustwem i jest 
i - a ł S .  Proboszcz zbąszymki ks. Sobeski odmó-1 ścigane przez sądy rnwet w Siaaaoh; lecz 

z Z  JJił swego udziału w pogrzebie jakiegoś Au- j SdF tak ozy.ni państwo, wówczas to uchodzi 
„ i  ^8ta Matuli, który zażycia szerzył dużo “  d?vód rządowej i spoieozntg dzielności, 

gorszenia i zmarł bez skruoby. Prawo kano* htóiej teraz wszysoy Amerykanom zazdroszotą, 
C A ^ezne nakazuje kapłanom odmawiać takim *  od krzywdzonej ohydnie, bo słabej Hiszpanii, 
l ń  ^eboszozykom chrześcijańskiego pogrzebu i toj odwracają się z pogard! wą nieohęo;ą. 
izbf v ^ a i e  uczynił ka. Sobeski. Bezwyznaniowe i Aie ona sama nie ma nad sobą litości —
 Nino Posener Tagblatt zgorszyło sią tym po* i to jest najgorsze, w tem jej zguba. Doeie-
j^ ^ ^ p k ie m  kapłana. W każdym innym wypadku śUśrny byli niedawno, ż© w Katalonii i A *

oyą podług wzoru, stworzonego we Frauoyi t kroozemami zakłócili porządek publiczny, a po­
przez ej ca jego Ludwika XIV, usBcsiuplał pra- j między tymi znowu winniejszymi są instyga* 
wa owyok faeros, aż je smósł zupełnie. Króle- torowie, niż oiemua masa włościan, która ule- 
stwa, złączone w federaoyą hiszpańską, stały gł* zbroduiozym podszeptom.

Charaktery styoznem znamieniem tyok 
rozpraw było, że, wyjąwszy prezesa gabinetu, 
przemawiali wyłącznie posłowie z Galieyi, dwa 
razy sooyalist* Daszyński, z Koła polskiego 
Potoczek, dr. Byk i profesor Milewski, z umiar­
kowanych Budnów K*ratn;oki, z ludowców 
stapii*ki i dr. Winkowski, i radykalny Rusin

Cione wojsko, któiw, wróciwszy z Kuby, Porfco- 
rika i FiLpinów, oskarża rząd o to, z© jakby

oów austryaokioh w państwie niemienkiem 
miejsca niema i byó nie może i że od Tyrolu 
do Bukowiny właśnie w interesie niemieckiego 
państwa, może i powinna wypełniań kartą ge­
ograficzną Austrya. A te stary kanclerz kre­
ślił te wspomnienia w ostatnich latach, nie do­
daje zaś w pamiętniku żadnej wzmianki,'jako­
by pod tym wzglądem zmienił był w ozem- 
kolwiek swoje zdanie od wypadków r. 1866 «go, 
całe to jego programowe zapatrywanie sią na 
przyszły stosunek Nienrec do Austryi nabiera 
zdwojonego znaczenia i wagi. Kiedy znów 
w Izbie który z radykałów aarodowyoh nie­
mieckich z tęsknotą zwracać sią będzie ku tej 
przyszłości, kiedy Niemoy austryaocy połączą 
sią z Niemcami z niemieckiego oasarstwa, mo­
żna mu będzie spokojnie wskazać/ że projekt 
ten i to marzenie spelnionem chyba nigdy nie 
będzie, bo sią wręcz sprzeciwia interesem nie­
mieckim oesarstwa i rdzennej treści programu 
jego twórcy, który jeszcze pozagrobowym gło­
sem ostrzega przed niewczesną mrzonką wspól­
ności niemieekiej, sięgającej po za stałe grani- 
•e obu państw. To pewna, ża nigdy B smark 
lepszej przysługi nie wyświadczył Austryi, j*,k 
tem pośmiertnem odezwaniem sią w tej chwi­
li właśnie i takim właśnie tonem.

Czy słowa te na rozuamiętaione umysły

Wszystko zawiodło Hiszpanią: wojsko, j umyślnie me dopuśoł do żbdnej poważnej bi-| Okuniewski. Ks. Sto jałowski, odpoczywając na
dyplomacya, naród, nadzieja na Ltośd zw yoią-h"y ■ Aaerykanami i przegrał kampanią tylko | wawrzynach ostatniego wesołego występu, wozo *
skiego nieprzyjaciela — i upadek jej będzie J przez władne niedołęstwo  ̂ oraz wskutek n osły* l raj poprzestał na interrupoyaoh, chociaż poduie- ^
większy, niż przepowiadali najbardziej zatwar* ohanej koifrupoyi falangi b i mo k / f e t y Oę t i e - I  siono przeciwko niamu tak ciężkie osobiste za-t m _____________ ■»— ~ ^
dziali pes^ymiści. Zdaje się po prostu, że leci kiwana jest proklam&cya Don Oailoia, w k ó*| rzuty, tak wyraźnie wskazywano na ni?go ja-1 podziałają otrzeżwiająoo, czy opozyoya przerwie 
ona w przepaść nicości i że p zostanie z niej rej on podobno przyrzeknie historycznym pro-! ko na insfcygatora zaburzeń włoś ńańskioh, że * nareszcie swoją obsSrukoyjną, wprost przeciw 

— ^  ś. winoyom pawróa do dawnych f-̂ rm fideraoyj-j moralnie był zobowiązany oczyścić sią z tych ^ttT£,ofOTT1 rl t o 1.1 n Aii A f A nMvrrai*}AAA
ny;;h, a Weylerz, którego wsjsko poważ*, w* | zarzutów.
jakoby zzimanowaó dyktatorem S;.m Weyler] Poseł Potoczek poruszył myśl ogra a^se* 
tizyma się aa uboetu, podobra aawet wyjeohal ai» ii0,by karczem, o ez«m, móffiąo w nzmz- 
&a giauioę Portugalii, widoesn e tedy wyote-«w?) obecaie przemyśla także rząd -bslgijski. 
kuje obroiu wypadków. Ruch karlistowskiI p r# B yk  przemawiał ze stanowiska izraelitów 
wspierają pieniędzmi zagramo*m masom, hoząo i| g&liayjskith. Profesorowi Milewskiemu przypadł 
na to, że w ostatniej chwili zamiast Don Oar-1 g^szanjt odpowiedaenia w imieniu Koła ca 
los* osaczą jakiegoś prezydenta republiki. Re* ? aie0ae napaści Daszyńskiego. Profssor Milew- 
pablikame tozpaiisoy, któryoh jest spoio, także»8Ai wywiązał się z tego zalania w najgodniej* 
sprzyjają prądewi feieralistyczaemu, rzz dlż*,say  sposób, wykazująo spokojnie argumentami

tylko geograficzna nazwa. To nie jest skutek 
jednej wojny se Stanami Zjednoczonymi — to 
się mśai dwuwiekowy nieiad. Rząd waszyng­
toński jeszoze raz wyzyskał Hiszpanię, bo kie­
dy jej delegaei przystali w końuu na ustąpie­
nie Stanom archipelagu filipińskiego za 20 
milionów dokrów i pięcioletnie przywileje 
handlowe, natenczas waszyngtońscy delegaci 
oświadczyli, ze owe 20 milionów dolarów Ame­
ryka zapłaci nie zaraz, lecz kiedyś późn ej, 
gdy sama uzua za wygodne dla siebie. Jak  
ona spełnia podobne zobowiązania, widaó z te­
go, że dotąd nie zapłaciła Hiszpanii pięciu 
milionów de lir  ów, za które na ty oh samy oh 
warunkaoh kupiła bez poprzedniej wojny Fio-

zachęca do bezwyznaniowych pogrzebów, 
!le tym razem rzuciło się na proboszoza, bo 
>go śoisłe spełnianie obowiązków kapłańskich 

i. 10 J^pływa dodatnio na religijne uozuoia para- 
>*«*> 00 woale nie laży w interesaoh germani-

fcioyjnyoh i luterskieh. Jak  ze śmieeiarki po-

eść.

gonii— w dwóch największych i najbogatszych 
prowinoyach — obudził stę prąd separacyjny, 
grożący całości samego rdsenia państwowego. 
Ten prąd poozął tworzyć ozyny. Katalończyoy 
wysłali do królowej-regentki deputaoyę z żą­
daniem dla siebie praw osobnt go nraju: sejmu,

togo, że osłabi* mmarohię, a powtóre, że im 
s.ę zdaje, iż źródłem siły Stanów Zjednaoso 
nych jest ich f  *der a lis tyczny ustrój. NYszystktn 
tedy liberalne żywioły albo całkiem tię odwró­
ciły od mc narodu, albo, nale^ąo do umiarko­
wanych i tworząo stronnictwo S.gasiy, di w:ga- 
ją  na sobie skutki przegraasj wojny, ezyh są

poważnymi oałą przewrotność dekkmaoyi Da­
szyńskiego i w ogóle taktyki naszych opozy* 
cyonistow, którzy jedynego lekarstwa na 
wszystkie choroby i niedomagania krajowe do­
patrują eię w walea przeciw Keiu polskiemu. 
Jeżeli we wszystkich kołach poważnych na­
miętność gwałtowna Daszyńskiego musiała wy-

sJcompri.mitowa.ie. W tufciej sytuąoyi jedno | wCłaó przekonanie, że jego tarzuty przeciwko 
r,nB«tn» królitwai: Kwrói iA « .  do kon- > sj f̂cohoie wynikają i  idyosynzraayi radykalnej,tylko pozostaje królowej: zwródó się do kon­

serwatystów i to mianowicie do ich klerykal- 
tego odłasra, a to diatego, by duchowieństwo 
mejskie oclo.ągaąC od karhetów. Podobno sam 
fugas a radzi arólowej powołać do steru kon­
serwatystę Biiyełę, a mioistrem wojny zrobić 
jenerała P- laYicję, zwanego w Hiszpanii „kato- 
łiożą szablą*4. Mówią jednak, że ta kombinaoya 
jest niepopularna, w każdym zaś razie przepo­
wiadają je j klęskę razem a klęską monarchii, 
jeżeli się me podda prądowi fsderaiistyoznemu.

— bo prawda nie używa podobnej przesady! — 
to spokojne i wytrawne wywody prof. Mile w* 
se.,ego niewątpliwie zapełnia przekonały śy- 
wio»y rozsądne o bezzasadności owych napaści, 
a więo znacznie przyczyniły się do przerzedze­
nia Bzoregów lewicy prsy głosowaniu. Koło 
polskie ■ tej próby ognistej wychodzi zwy­
cięsko.

Podobno pod koniec posiedzenia hr. Woj- 
oiooh Dziedusżyoki wysiał hrabiego Czernina 
i barona Ludwigstorff* jako sekundantów do 
Daszyńskiego, aby zażądać satysfakoyi. We

państwu skierowaną dz alaluośó, to przyszłość 
pokaże. W  tej chwili jednak poitępu dopatrzeć 
się trudno. Interpelacja narodowego stronni­
ctwa niemieckiego o wyjawienie 26 rzekomych 
postulatów czeskich zdaje się byó bowiem ja ­
wną już i niezawodną zapowiedzią obstrukoyi. 
Bo zarówno brak odpowiedzi ze strony rząda, 
jak odpowiedź zadawalająca Czechów, będzie 
sygnałem dla podjęoia na nowo obstrukoyi. 
Tak więo te postulaty tu, jak po tamtej stro­
nie Litawy żądania, aby baron Banfiy wyiawił 
układ z rządem austryaokim na wypadek nie 
dojśoia w terminie parlamentarnej ugody do 
skutku, mają byó pretekstem obstrukoyi prze­
ciw parlamentarnemu tej ugody załatwieniu. 
Tu i tam tedy aspekt* nie zbyt różowe.

W ogóle w tej ohwili, przed dłuższą 
przzrwą parlamentarną, spowodowaną jubile­
uszem Cssarskiem, wszelkie spoglądanie wsteoz, 
na to oo Rzda państwa wsesyi bieżąoej zdzia­
łała, jest bardzo smutne. Miuisteryalne oskar­
żenia bsz miary i końoa, oto jedyny owoc 
praoy dotyohosasowej, a to wśród oiągłyoh za­
pewnień opozyoyi, iż obstrukoyi nie robi i ro­
bić nie ohoe. A wszystkie ostrz* zwrócone za­
wsze przeoiw nam, przeciw Ualioyi i Kołu 
polskiemu i wśród tego konowtu obelg, widok 
najwstrętniejszy Polaka renegata, plwająoego 
na własny k -aj wobeo oboyoh I
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ohwili, uczucie, które gdyby był* w stanie nzd , ożyły jedynie, że żyje jeszoze. Klęoząo koło 
niem się zastanowić, poró wnaó by tylko mo-1 umierająoej, głośno modli*, się Iz*, 
gła do tego, jakiego natura o wsohodzie słońc* s W pokoju zrobiło się szaro, potem ooraz 
doznawać musi. Jakieś słońoe poczynało w je j | jaśn ej, nareszoie dzień naitał. Z gorącej inodii- 
serou wschodzić, gdy tych kii*a słów z ust ewy, w jakiej był* zatopioną, zbudziły Icę abii

(Ciąg dalMjr).

try*^

u S j
m d  e * *

dyoM1 — Nie mów, mc ja matko, nie mów — bła- 
itd. * gąła Iza zakrywając twarz rękoma. 
p>0 - — Muszę, muszę, muszę — powtarzała cho­

ra. — Izo — zerwała się, usiadła na łóżku 
f pedpierająo się ręką — dałam cię jemu — 

zawołała — by się w ten sposób pozbyć dłu­
gu u niego zaoiągniętego i . . .  i pozbyó się 
jogo samego, jego szczególnie. Byłam oi ma­
cochą, będę twoim wieoznym wstydem. Mówił 
mi ksiądz, którego, ozująo się bliską śmierci, 
wezwałam, że za ciężkie moje grzsohy oięłką

maiki usłysiała: Seweryn byłby się o ciebie
starał. Te wyrazy nie spadły na mą rozpaczą 
za straoonem szczęściem, ale były jakby rado­
snym zwiastunem, a słońca wschodzące coraz 
jaśniej i wyżej w ciemności dotąd pogrążone­
mu sercu odsłoniło jeden obraz, jeduo imię, 
jedno słowo i jedno uozuoie, miłość!

— Nie przeklinaj — szepnęły usta chorej. — 
Izą nachylił* się nad matką i zubaozyła jej oczy 
szeroko otwarte i pełne jakiegoś przerażenia.

— Dziękuję pani za okazane mi zaufanie i 
zaręozyó jej mogę, że nie będę szezędził trudu, 
by wszystko, jak należy załatwić. Przed kilko­
ma laty śp. matka pani oddała mi wielkiej do­
niosłości usługę. Będę szczęśliwy, gdy_ _ . _   się je j

żająoe się kroki. Był to lekarz, spojrzał na J choć w ten sposób Odwdzięczę.
_ I _ __ _ _ _ „ i . h. I J V ^ J| Mą. -% A W ln M m M T ,11 . L_ ę e W. T f . • '■a wohorą, nachylił się nąd nią i prsyraykająo je j 
otwarte powieki:

— Już je j niema pomiędzy nami— szepnął.
Młoda kobieta pozostała na klęczkach, pa­

trząc na tę, której już me było przy mej a 
w której teraz, kiedy ją mogła widzieć dokła­
dnie, zaledwie rysy matki poznawała. Choroba 
wyrył* se e piętno przedwczesnej starości, 
twarz umarłej uderzała wyrażeni wielkie-

na grobie matki... Iso... cokolwiek byś się jesz 
cze o mnie dowiedziała, me przeklinaj!.!

_________  _ _ _. . . _ , Chora poczynała zdradzać wielki niepokój,
lub długą muszę odprawić pokutę, na długą | oglądał* się w aoło siebie, wzdrygał* co ohwila 
już czasu nie mam. . .  wybrałam ciężką - . .  tak i urywanymi słowy powraoał* ciągle do tej 
ciężką, że chyba oiężaiej i sam Bóg by mi myśli — ozy trwogi przekleństwa, 
nie zad ał... jest mi tak straszną, tak goriką.J Widząo to Iza, uklękła, wzięła w swoje 
że kara wszystkie grzechy oałego życia chyb* j rąGe 0bie r 0̂e matki i patrząc w jej zamglone 
prsewyisza, może je t% cc a  okupię* Poto- a octy, głosem pf*yoi>;ZOuyiu tło wolaym i wy- 
■taje mi prosić oię jeszcze o jedno Izo — zło- mźnym w te słowa odezwał* się do m ej;

— Bo przekleństwo dziecka — mówiła dalej 8 ° cierpienia a jakby przez ironię okalały 
dziwnie smiemonym głosem — strasznie oięży tw* r? pożółkłą, star%i zmęozoną, jasno zło­

żyła ręoe, błagalnie wyciągając je  do córki 
Xto! — powtórzyła — nie przeklinaj mnie!

— Matko! — zawołała Iza. Obejmująo soho
— Cokolwiek by mnie o tobie doszło, już 

teraz przebaczam, cokolwiek zawiniłaś prze-
*»ałą postać, ułożyła ją na poduszkach i bie-} c ŵ.^° przebaczył*® 1 .oi*
dną twarz, po której dwie duże łzy powoli “ °J«J ^  *  wdzięczneśoi za jyom, które
■pływały, poozęła gorąco całować; chora uspo- 11,1 dałaś, ja  ię ylko błogosławić ę ? ądż 
łojona nieco tą pieszczotą, przymknęła ooiy spokojną.• bą ź fcł.gosiawioną... 
jakby do snu ukołysana i tak. leżąc oicho od - f Chora przysunęła do siebie rękę Izy i 
dychała spokojnie, że Iza bvla pewną, iż u- ohoiał* do niej usta przyłożyć, ale one eduó- 

f  *&ęła na prawdę. Usiadła na fotslu obok łóżka w ły je j tej, po raz ostatni żądanej poRugi, skur- 
1 nieokreślone ogarnęło ją  uozuoie. Nie był* ożyły się, zwarły i me otworzyły więcej.; Pani 

.«łk* ” sanność, nie było osuwanie, ani zaduma, j Ost*weka pozostawał* bez ruchu, otwarte oozy 
"000f> Wą jakaś błogość niepojęta w tej smutnej | i wstrząsająca oatera ciałom dreszoze, świad

ta we włosy, których młodzieńczego, choó wi­
docznie sztucznie nadanego im wygląda, nie 
zmogła Ghoroba, nie zmogia śmierć nawet. Na 
Iz<e zrobiły ono tak przygnębiająoe, tak rozpa­
czliwie smutne wrażanie, ż« z tem większem 
wzruszeniem, kładąo rękę na głowę matki:

— Bądź błogosławioną — szepnęła.
— Pani wytauzy, Ze jej modutwę przery­

wam — przemów.! lekarz — ale miałbym z pa­
nią do pomów.en.a, — a kiedy znaleźli s*ę 
w przyległym pokoju:

— Życzeniem zmarłej — zaozął — której by­
łem nie tylko lekarzem, ale wieloletnim znajo­
mym, było, abym się po je j śmierci zajął wszyst- 
wiem a pani wszelaieg > trudu oszczędził. — 
Chciałbym zatem wiedzieć, czy pani nie ma 
nic przeoiwko temu?

— B ^ ę  panu nad wyiaz wdzięczną, jeżeli 
pan życzeń, u niw jej matki zadość uozym — 
odpowiedziała, podając mu ręaę z niekłamaną 
wdz.ęoznością, którą odozuć musiała dla osło- 
wieaa, który j>j w tych trudny oh i niezwy

Poleciłem służbie, by pani zaraz podano 
herbatę, gdyż muszę przecież niektóre rzeozy 
pani powiedzieó i o niektóre zapytać, a widzę, 
że pani bardzo potrzebuje posiłku i wypoosyn- 
ku. Pozwolę sob.e zatem poradzić pani, byś po­
tem pojechała do siebie i wierayła, ie  tu oię 
szczery i wdzięczny przyjaoiel zastąpi.

Wypowiedział to wszystko krótko, zwięźle, 
bez emtazy jak rzeoz, którą s.ę prawdziwie 
ozuje, a udaieliwszy je j kilka niezbędnych szoze- 
gółów, zadawszy kilka konieoznyoh zapytań:

— A teraz — rzekł powstając — niech pani 
jedzie do siebie.

— Nie panie, ja tu pozostanę aż do powrotu 
pana — odpowiedziała.

Ląkarz pojechał, zostawiająo ją  siedzącą 
przy stole i siląca się daremnie na wypicie po- 
dauej herbaty. Tymczasem dwie zawezwane 
siostry miłosierdzia zabierały się umarłą do o- 
statmej gotować podróży. Przodujący Izie przed 
zazdem ranem uoauoiem, obowiązek nakazał 
je j być obeoną przy tej ponurej czynności, we­
szła więo z zakomuoami do pokoju umarłej, 
bidy tak stała oparta o ścianę, oczy jej prze­
glądały uważnie pokój, jak żeby czegoś sau sz­
ły, coś odnalaśó pragnęły w tem najbLższem 
otoczenia matki, ooby o jej żyoiu, o jej my­
ślach i ozynaoh inaczej świadozyło, niż to wra­
żenie jakie jej się gwałtem narzucało, a przed 
k.órem bronił* się z jakimś szalonym uporem, 
z zawziętością rozpaczy. Ta sypialni* była ty­
pem pokoju dwuznacznej elegantki, przepełnio­
na przytonami toaletowymi, a tyle rańueryiAtyłjf J TT wjr V** Wż UUUJFWU A luonnjf" m aw— aaya

kły oh Gkolioznośaiadi w pomoo przyohodził. <! było w tyoh sprzętaok, że stanowczo przekra­

czały one granioe ełeganoyi, a wchodziły w 
dziedzinę galanteryi.

Nie mogąc dłużej znieść tego widoku, 
który wydawało jej się, że profanuje powagę 
śmieroi;

— Moja siostro — rzekła — trzeba, by te 
wszystkie drobiazgi poohowaó.

Dla schowania ioh trzeba było otwierać 
szafy i ssuflady, a i zjamtąd ją  dolatywała jak­
by woń praenikająea tej galanteryi. Znała ją 
tylko a nazwiska, określić by jej nie umiała, 
ale ją instynktem przeczuła i ozuła także, że 
jeżeli dłużej na to patrzeć będzie, ’ rozszlocha 
srę na głos oaly. Wyszła zatem i poozęła cho­
dzić po całym apartamencie, szukająo jak toną- 
oy łodygi, której by się mógł uozspió — czegoś, 
me wiedziała czego, ale szukała uporozywie. 
Byłaby w tej ohwili oddała ozęśó żyaia za tot 
by gdzieś zobaczyć ozy to fotografię ojoa, ety 
też jakąkolwiek drobnostkę, którą zwykła da­
wniej widaieó w otoozeniu matki. A tu nic, 
nio, Wszystko nowe, obce, takie dziwne i stra­
sznie obce. Nio swojskiego, nio domowego, nic 
świadczącego, że się znajduje w domie matki. 
Powiędle kwiaty, kurzem ■ grubo przysypane 
sprzęty, zbytek jaskrawości kolorów, a wazę- 
ozie porozrzaoane listy, kartki, bilety. Wzięła 
jedną *  tyoh kartek do ręki i wydała jej się 
dziwną, wz.ęła drugą, a przeczytawszy ją, 
twarz jej stała się purpurową, kilka słów wy­
raźnych w swym brutalnym cynizmie wystar­
czyły by całą prawdę, której poczynała się do­
myślać, przed którą się wzdrygał* i broniła, 
przed nią odsłonić. Syknęła z bola, z purpuro­
wej stała B>ę śmiertelnie bladą, a cofają o się 
bezwiednie, napotkał* ścianę o którą opierająo 
się ciężko, ruchem zrozpaczonym rękami głowę 
objęła.. •

— Matko! moja matko! — jęknęła.
; ( u m  *mwsaa r t a a i ) ,
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Sąd czytelników
0 książce: Żywot i myśli Zygmunta Podfilipskiego.

Józef Weyssenhoff. *).
Książką pod powyższym tytułem w Wa~- 

■aawie wydane, zelektryzował* całą tamtejszą 
inteligencję U r n  w Galiovi, uksptałcony o* 
gół nie ewróoił dotąd mleżyfc*j uwagi na J e j  
oryginalną tr*ió i artystyciną formą. Dftielo 
P* Weyssanhrff*, to źwietn* satyr* przedsta­
wiająca rodom* wady nasiago narodowego 
charakteru i ujemne w nim strony wpływów 
wgrani ornej oywilizaoyi na tle iyoia wyższych 
warstw społeczeństwa pal. kiego w Warszawie, 
napisana z werwą, dowcipem i iyoiową praw­
dą. Forma jest życiorysem ozłowieka, który 
był najbardziej „wyraiem swyoh czasów, oka­
zem swego stylu". „Zygmunt Podfilipski, to 
postaó wymowna przesiąknięta nami samymi, 
pcstaó której nie można pomitąó w rocznikach 
naszej oywilizacyi" jak mówi o swym bohate­
rze fikoyjny autor niego żywota. Najoryginal­
niejszym bowiem pomysłem p. Weyssenhofla, 
było wprowadzenie do dzieła swego, sympa- 
tyoznej postaoi p. Ja^ka Ligenzy w roli fik- 
oyjnego biografa głównego bohatera książki. 
P. Jaoek Ligenza, człowiek inteligenoyą i wy* 
ehewaniem należąoy do pierwszyoh sfer towa­
rzyskich, literat z zawodu, od lat kilku znał 
dobrze p. Zygmunta Podfilipskiego, będąc za- 
saozycanym przez niego „stałą przyjaźnią i 
poufną nieraz rozmową". Gdy po dłuż­
szym czasie przyjaznych stosunków i cią­
głego niemal widywania się z sobą obu tych 
panów, Zygmunt PodfilipBki podczas bytności 
swej w Paryża, żyoie nagle „na apopleksyę 
osy anewryzm serca" zakończył; p. Jaoek Li- 
genza, któremu jessoze za żyoia Zygmunta, 
przyszła myśl do głowy, aby tę postaó typową 
unieśmiertelnić w literaturze i historyi, myśl 
swą w ozyn zamienia. Wnst po świecie całym 
rosohodsi się wieść głuoha, jakoby p. Jaoek 
Łigensa był bezwzględnym wielbicielem i pa- 
negirystą żp. Zygmunta Podfilipskiego. W imię 
prawdy musluy się z góry zastrseds przed tak 
złośliwą inaynuaoyą. Ze Ligenza lubił p- Zy-

}(munta, tak jak się często lubią wzajemnie 
udzie, do jednej i tej samej sferyJ towarzy­

skiej należący, pomimo nieraz kardynalnej ró­
żnicy zapatrywań na świat i na żyoia, nie da 
Bię zaprzeczyć. Ale że z drugiej strony biogrsf 
ten dobrze poznał i trafoie ooenił moralną 
wartość swego bohatera i jego oałą filozofię 
żyoia; na to musi się sgodtió każdy myślący 
czytelnik, przeczytawszy z uwagą książkę p 
'Weyssenhoff*. Już w przedmowie samej do 
„Żywota Zygmunta Podfilipskiego", mogą ozy- 
telnioy zanważyó, ten delikatny sarkazm, z ja ­
kim biograf mówi o p. Zygmuncie, „że miał 
zawsze dobry apetyt, nie ten pospolity apetyt 
na mięso i sen, który ceohuje gminne natury, 
ale na śmietankę w każdem tego słowa zna­
czenia". Głos nasz nie jest głosem krytyki 
taohowej, która dzieło p. Weyssenhoff* posta­
wiła 8 i usznie i sprawiedliwie obok pierwszyoh 
dzieł naszej współczesnej literatury. Jest tylko 
sądem przeciętnym czytelników, którzy tę 
książkę ozy tali, nad nią dużo myśleli i o niej 
we wzajemnych rozmowach często dyskutowali.

Nie będziemy więo krytycznie oceniać 
dzieła p. Weyssenhoff*; zdajemy tylko sprawę 
z wrażenia, jakie ono na nas wywarło. W au­
torze książki poznaliśmy zarówno wielkiego 
artystę, j&k głębokiego psychologa i poważne­
go myślioiela, „>ens tycia" trefnie pojmującego. 
Ogólne zaś wrażenie nasze skoncentrowało się 
w postaoi głównego bohstera. Zastanowiwszy 
się nad nim, dochodzimy do wniosku, że Zy­
gmunt Podfilijski, to nie jest ozłowiek żyjąoj; 
to tylko uosobienie wszystkich ujemnyoh stron
1 wpływów rozkładającej się oywilizaoyi dzie­
więtnastego wieku, odbityoh w oałem pokole­
niu współezssnem a zebranyoh w jednym typie 
oharakteryfiująoym dobę naszą. I  dlatego to 
w tym Zygmuncie Podfilipskim, egoiśoie bez

dzenie: gdy Płoszowski eierpiąoy na nienle- 
ozalną chorobę duezy, wywołuje uezunie li­
tości.

Aby zrznoió ten oięłar, tę „bryłę lodu", 
jaka nam zaciężyła na seron a p. Ligenzie na 
mózgu, „zimną logikę pana Zygmunta" po­
wiedzmy jeszcze o nim: Im bliżej ohoieó tego 
człowieka określić słowami, tembardz:ej wy­
myka się z pod formuły". Może najtrafniej 
scharakteryzujmy ten typ „sam w sobie do­
skonały i skończony", mó wiąc : Zygmunt Pod- 
filipski, to bańka mydlana lśniąoa kolorami tę- 
ozy, a wewnątrz pusta; to kawałek zwykłego 
szkła przez kunsztowne tylko wypolerowanie 
jako brylant świecąoy, a w swej wartości tak 
nieskońozenie niż-zy od nieoszlifowanego dya- 
montu, jskim w książce p. Weyssenhoff* jest 
nieokrzesany, ale zaony i pobożny Kolczano- 
wici. Że taki, a nie inny sąd wyrobiliśmy so­
bie o głównym bohaterze, zasługą to jest p. 
Jaoka Ligenzy, jako jego biograf*; umiał ou 
bowiem na cały żywot Zygmunta Podfilipskiego, 
zarznoić leciuohną gazę apoteozy i uwielbienia, 
pod którą najmniej bystre oko czytelnika doj­
rzy: zawsze wykwintny sarkazm, ozęsto paląoą 
ironię W szystfe zaś inne pierwszorzędne po­
staoi osób, jakie p- Weyssenhoff do dzieła swego 
wprowadził i wszystkie ioh czyny, rozmowy, 
zabawy, kipiące życiem, drgająoe prawdą, pełne 
ruchu, są jakby jakąś zbiorową antytezą głó­
wnego bohatera. W tern właśnie pszeoiwsta- 
wieniu żyoia i myśli większego grona ładzi, 
żyoiu i myślom takiego pańa Zygmunta Pod­
filipskiego, tkwi nietylko wysoki artyzm autora 
ale i jego religijne, filozoficzne i społeczne 
„credo". Do najpiękniejszych kart dziewa może 
najjaśniej tę antytezę uwydatniających, zali­
czamy ro/dłiaty: Historya Tomasza, Na łonie 
rodziny, Falbanka, Biesiada, Około Wielkiej- 
nooy i Miłosierdzie. Jnź sam Tomasz Podfilip- 
ski jest wcieloną antytezą brata swrgo Zy
gmunta. Ten kochał jedynie swoje „ja bo

Narodzenie, na Wielkanoo, na Zielone święta, 
znown się im daje na to lub na owo, tak, że 
taki parobozak zgodzony za 86 zł. reoznie, wy­
biera z góry zaliczkami swą płaoę, a potem 
nagle w lipen, kiedy najgorętsza robota, gdzieś 
znika. Wałęsa się on wtedy od wsi do wsi, 
szukając dobrego zarobku przy żniwach; a 
o ohlebodawoy zapomina. Gdy się wtedy adió 
do wójta z prośbą, by noiekiniera sprowadził, 
wójt go wprawdzie może po tygodniu odszuka 
łeoz powiada: „Win ne checze ity, szozo buda 
sia z nim byty?1 Podaje się więo do sta­
rostwa, leoz ono, gdy się energioznie weźmie 
do rzeozy, to żandarm przyprowadzi zbiegłe­
go parobka dopiero w połowie-listopada.

Patrzę oo dzień, jak się ozeladzi we dwo­
rze dzieje i widzę, że bardzo dobrze. Mają 
wszystkiego podostatkiem, a gdy który z nfoh 
zachoruje, chlebodawca posyła do miasta po 
lekarza, płaci mu 5 zł. za wizytę, musi przy- 
tem daó furę tam i napowrót, która kosztuje
00 najmniej 2 z ł, a nadto jeszoze koszta za 
leki ponosi. To też nio dziwnego, że sa ludzie, 
którzy w dworskiej służbie już po 28 lat po­
zostają. Leoz jakaż za to wdzięczność ? Oto gdy 
doszła tu wieść o scenach dawidowskioh, fur­
man tutejszego dzierżawcy, który już u niego 
24 lat służy i domek sobie za zarobione pie­
niądze kupił w miasteczku, tak mówił do innyoh 
chłopów: „Oj zdałoby sia z panamy poriadok 
zrobyty". To nie dawca życzliwa służba, lecz 
płaoone wrogi. Ale żeby byli oheoiaż praoo- 
wioi I Wszak mają 100 doi świątecznych i nie- 
dzielnyoh w roku, bo liozę i pol.kie i ruskie 
święta, zatem pozostaje tylko 265 dni praoy, a
1 z tych odpada z 30 dni na chrzciny, wesela, 
p-grze by i prażniki. Leoz i przez te 235 dni 
nie pracują szczerze, bo co jeden robotnik to je ­
den nastawnik, tak to ich trzeba pilnować.

N:eoh p. Puzyna i p brat sslaohcio prjgy- 
■ będą tu na Podole i gospodarzą tu bodaj z rok,

przeoież sam był „wyższy ponad wszystko".
Tom asz zaś, zaponr'n«jąo o sobie kochał „wszyst­
ko i wszystkioh". Był charakteru prawego, pe­
łen szlaohetnyoh i pięknyoh uozuó; wrażliwą 
swą duszą odczuwał on silnie ten rozdźwięk 
istniejąoy zawsze międsy wymarzonym ideałem 
a ziemską rzeczywistością; „był poetą w ży­
oiu, niepraktycznym idealistą". Soeptyozny po­
gląd pana Zygmunta na kebietę wogóle spo­
tyka się z gorącym protestem autora, uosobio­
nym w świetnie scharakteryzowanych posta- 
oiaoh kobiecych, pani Wyżewskiej, jej córki 
Aliny Tomaszowaj Podfilipskiej, pani Elizy 
Kostkowej, a nawet samej pani Anny z Fal- 
bów Darnowskiej, lekoeważąoo przez p. Zy­
gmunta Falbanką nazywanej. Ta Falbanka, 
ten typ kobiecy w literaturze polskiej zupełnie 
nowy, jest postacią z żyoia wziętą, a je j psy­
chologiczna charakterystyka może najbardziej 
uwidooznia oryginalny i wielki talent autora.
Przeciwko panu Zygmuntowi, jako kosmopolioie 
i jego antinarodowym przekonaniom, stawia 
antor afirmaoyę wręcz przeoiwną; w krótkiem 
zapytania księoia Janusza Zbaraskiego, zwróco- 
nem do p. Zygmunta: „Czy pan jest Polakiem F“ 
w wymowny oh slowaoh brata jego Tomasza, 
pp. Szreńskiego, Kostki i w pięknyoh toastaoh 
kilka mówców podczas biesiady jubileuszowej.
Wreszcie jego nowożytny peganizm i płytka 
filozofia znajduje zupełne przeciwieństwo w my- j 
ślaoh i przekonaniach, polemizująoego z nim 
ozęsto Jaoka Ligenzy, a szorstką odprawę za­
cnego Kolozanowioza. -

Autor książki, będąo nietylko głębokim 
psychologiem, ale jak już wspomnieliśmy i 
wielkim artystą miłuje w swem dziele piasty-1 8KPltal0I

wie obrazy, pełue powietrza, barw, i przyznać

a ręczę, że ioh zaratrywania na kwestyę od
-A   . c * I I P  « « 1 >  ̂ a w .żywiania parobków wiejskioh gruntownie gię 
zmienią. ’

Z poważaniem 
ksiądz, który 49 lat jest na parafii.

Kościoły przed szpitalami!
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światła i cieni. Prześlicznym bowiem jest opia wses będz'8 oseną prawdsiwego poste ou i i ®

Czytając sprawozdanie z przebiegu po 
siecUenia Rady państwa z dnia 28 ptździerei 
ka b, r. natkrąłem się na pewnik p. Dasiyń 
skiego „że lepiej budowaó szpitale i szkoły, 
aniżeli kośoioły," Nigdy nie myślałem wyje­
żdżać z p. Daszyńskim na haroe, ale usłyszaw­
szy wystrzał tik i, a właśnie restauraoyą ko­
ścioła będąc zajęty, uczułem się w zapędzie 
gwałtownie wstrzymanym, i począłem rozwa 
żaó, ozy istotnie nie lepiej przerobić kościół 
na srpital, zwłaszcza, że jak widzimy, warya 
tów przybywa, a i wiedeński zadiumiony 
szczur, kto wie dokąd szelma „powietrze nie­
sie" drapnąwszy z klatki!...

Wobec jednak faktu, że w jednym z 
przedmiejskich szpitali we Lwowie jest na ra 
zie kilka miejao wclnyoh, a ów Wiedeńczyk 
zadżnmiony kolei do Turki nie prędko się do­
czeka, — zo»tiłem przy pierwotnym zamiarze. 
Twierdzę bowiem na przekór p. Dawuńikieirn, 
że społe z ństwo wznoszące nowe kościoły, re 
staurnjąo stare, słowem zwiększając ioh lioabę, 
zmniejsza potrzebę szpitali, bo rataje tynąoe 
przed najz'&dliwszemi ohorobami i kalectwem, 
a więo oszozędza sobie wydatków na obsłuże­
nie szpitali, Że przeto, jeśli nie lepiej to ró­
wnie dobru robi stawiając świątynia Pańskie 
Nie przeczy nikt, że w każdym ozasie i wszę­
dzie szpitale były i r% potrzebne, owszem, ka­

rć u a i, że ich wydoskonalenie sa

strońmy od nieb, a ulżymy praoy lekarzom, 
oiężarów budżetom. Stawiajmy kościoły po 
przedmieściach i siołach. Zrest&arujmy wspól­
nymi siłami kośoiót w Tarce koło Ohyrowa, 
która jest moralnie tak biedną parafią, że ode­
zwy komitego restanraoyjnego krwawymi łzami 
powinny byó wypisane. Przeszło 300 karozem 
w jednej parafii, a na £4 miei-oowości fę pira- 
fię tworzących jest tylko 12 szkół czynnyoh, 
kcśoiółek jeden tak, że dalsi parafianie całe 
lata Mszy św. ani nanki nie słyszą Pijaństwo, 
rozpusta, nędza nie do opisania. Oto obraz tur- 
ozańskiej' parafiii, szerokiej na powiat cały, 
mażącej za kośoiól zrujnowaną, bezkształtną 
ruderę. Nam tu trzeba świątyni wspaniałej, nie 
na przeohwałki, nie dla dekoraoyi, ale aby jej 
urokiem śoiągnąó o 4 i 5 mil odległych para 
fian, aby ioh dźwignąć do Bcgą. Nam trzeba 
twierdzy, by się ostrzeliwać! Czernie utrzy­
mamy byt nasz narodowy i rodzinny obrządek, 
my wśród 54 000 Businó w w takiej rozprósieni 
mniejszośoi ? Jedynie pokarmem ssanym z piersi 
Matki Kośoioła! A ta matka ach, jak obtar- 
gana! Fotografia je j na odezwach komitetu 
odbita, zewnętrzną jej nagośó zaledwie rysuje; 
wewnątrz tej świątyni można tylko płakać! 
'Wiasnemi siłami nie możemy jej zrestaurowaó, 
bo gdzie parafianie tak ubodzy, że przez 20 lat 
nie można było. & nioh trzech tysięoy na ple­
banię wydobyć, tam o zebraniu 17.000 mowy 
byó nie może- W Bogn tylko nasza nadzieja i 
w duszach dla Niego wylanych. Ktokolwiek 
nam przyszłe ohodby najmniej *zą na kośoiól 
ofiarę, po wieczne czasy będzie miał udział we 
Mszaoh św. corooznie za dobrodziejów odpra­
wianych. Ktoby ziś z pośród patryotyezuie i 
filantropijnie usposobionych Braci Rodaków 
umożliwił nam zebranie 17.COOzł. ofiarowaniem 
naszemu kościołowi większej kwoty, może już 
z góry przeznaozonej na podobne oele, uzyska 
wszystkie prawa przysługujące fandatorom i 
dobrodziejom kośoioła, unieśmiertelni się w ludz­
kiej pimięoi, zapewni sobie wieczyste Msze ś w., 
zbawcą będzie dusz tysięoy!

Nie rzuca i o :e, Rodaoy, odezw naszych do 
kosza, ale drobnemi oegiełkami podnieście ko- 
śoiół upadająoy! '

N eoh scoyaliśoi wznoszą szpitale na gra- 
zaoh kościołów..,. Któż je godnie obsłuży, gdy 
wprzód kcśoiół nie wypielęgnuje w duszaoh po­
święcenia ? Ks. Józef Dziedzic

skarbnik komitetu kośoieL w Turoe.

Z izby sądowej

■eroa, człowieku „odotłowieozonym", głupim,
próżnym, rozpustnym, bez żsdnyoh zasad mo­
ralnych, który sam przez się jest wstrętnym 
dla każdego normalnego ozłowieka , każdy z 
nas jako normalny człowiek, spostrzeże i po­
zna jakąś ujemną stronę swego lub bliżnioh 
charakteru, odbitą w tym ogólnym typie. Pod- 
filipaki jako typ uosobiaiąoy wszystkie ujemne 
strony tegoozes&ej ' kultury, może byó trafnie 
porównanym z drugim takim typem zbioro­
wym „Fin de s ecie*, odtworzonym ganialnem 
piórem Sienkiewicza w postaoi Płoizowskiego. 
Jest jednak między tymi dwoma typami cha­
rakteryzującymi epokę naszą, zasadnioza ró- 
żnioa w pojmowaniu rozkossy żyoia. U Pło 
Bzowskiego pojęcie to było natury intelektu­
alnej. Najwyżssą bowiem jego rozkoszą było 
„topienie się we własnem wnętrzu", przerafi 
nowaue analizowanie każdego uczucia, każde­
go drgnienia własnej dmzy, niemal każdej my­
śli. Płoszowski był więc uosobieniem „arysto­
kraty duoba", był „Nadozłowiekiem (Ueber 
mensoh)* Fryderyka Nietsohe’go. PodfiUpski 
zaś cały „rozprasza się w zmysłach", pojmuje 
rozkosz jedynie w zadowoleniu zmysłowem i 
swą „podniosłą filozofią żyoia" nie wychodząc 
poza granioe epikureizmu, stoi jako typ moral­
nie o wiele niżej cd Płoezowskiego, zasługując 
na to bezsprzecznie, aby jakiś drugi Nietsche 
nadał mu miano „Podozłowieka (Uutermensoh"). 
Nie jeden z czytelników zapyta zdumiony: 
„Jakto, Zygmunt Podfilipski, ten wzór wy­
kwintnych form towarzyskich, nowożytny „ar-

wsohodu słońca na wsi pod koniec lata w o 
brazku „Na prowinoyi," a równie pięknie od­
tworzone są wrażenia p. Ligenzy z wyścigów 
w Warszawie, baln u Kostków i podróży do 
Monte Carlo.

są cne wynalazkiem zaszczytnym dla ludekośoi i 
absolutnie dobrya. Przyznać jednak ‘ potrzeba, 
że nienaturalne dzisiejsze przepełnienie tyoh 
zakładów, o ile pochodzi z przyczyny rozpusty 
i pijsństwa, jest objawem nie pocieszającym.

Końeząo sprawozdanie nasze ze znakomi-! Faktem jest statystycznie stwierdzonym, że 
tej książki p. Weyssenhoff*, choemy jeszcze I ni«moralnośó i alkchoUsm, źródła główne 
zwróoió uwagę czytelników na klasyczny jej ! ohorób najliczniejszych i najzjadliwszyoh, we- 
konieo. Biograf ś. p. Zygmunta Podfilip j ubrały w prostym stosunku do bezreligijnośoi

• ' i w  tym samym stosunku rośnie potrzeba szpi­
tali- Paryż, nowożytny Babilon, siedsiba naj 
rowsżniejszych lóż masońskich, liozbą szpitali

skiego rzuca świetną myśl postawienia głó­
wnemu bohaterowi pomnika na jednym z na- 
szyoh placów „najbardziej europejskim" w 
kształcie kolumny wyniosłej, ozdobnej, a dźwi- 
gająoej tylko własny kapitel. Na tym pomniku 
proponuje prłożyć napis: „Umiał sebie życie
urządzić". Snując tę myśl dalej, zastanawia się 
nad ewentualną odpowiedzią uozonych, którzy 
żyjąo w tysiąo lat po nas, spieraliby się z so­
bą o t o : „oo znaczyła przed wiekami ta kołu-

wenerycznyoh przenosi ludniejszy od siebie 
Londyn, ale też życiem rozpasanem usprawie­
dliwia swą nazwę.

Ogólnie mówiąc, idealne w tej kwesty i 
sprowadziłby stosunki, ktoby zatamował rozle 
wająoą się d-» ś w naj3traszliw yoh i najdal- 
szyoh kręgaoh wśród spełeozeństw rozpustą i

mc a ?“ i dochodzi do wn:osku, że uczeni odoy-1 karczemnym duchom odzh»wająoy ludzkość *1 
frowawsay napis na kolnnxniBf domyślą sią: łkoholism j wymiótłby bowiem r nŁjliozni*]- 
że ten pomnik był raozej alegoryą jakiegoś po- szy°Ł dzii oddziałów szp talnyoh najohydniej
• • • • a i  • • i l  * __   •

bittr elegantiarnm14, ten apostoł oywilizaoyi,
o jasnąj i ruohliwsj myśli, wyglasaająoy bły­
skotliwe zawsze a nieraz tak trafne aforyzmy, 
ten filozof z taką giętkością moralną i fizyozną 
prześlizgujący się przez świat, stałby niżej 
moralnie od takiego dskadenta par exoellenoe 
jak Płoszowski1* ? A jednak tak je s t! Bo Fodfi 
lipski żyjąo tylko zmysłami, dająo folgę naj­
niższymi prawie zwiarząoym instynktom, poni­
ża w sobie godność ozłowieka i budzi obrzy-

*) Otrzymaliśmy następujące piamo : 
Saanowua Redakcjo!

Wiem dobrze, śe Przegląd podał ja i  dawno 
fachową krytykę kiiąiki p. Weysaenhofa. Zie wzglę­
du jednak na to, że książka ta, tak mało wogóle 
obudziła zajęcia się nią n nas, i że Ci, co ją czy­
tali, nie wszyscy zgadzają się na jedno, co do za­
patrywań i tendencyj je j autora, myślę, że będzie 
interesującym tematem dla czytelników Przeglądu, 
■ąd licimejszego grona czytelników o książce pana 
Weyssenhoffa. Z poważaniem:

Stach z Przewód.
Otrzymawszy ten list, przeczytaliśmy s zaję­

ciem recensyę dzieła p. Weyssenhoffa, napisaną 
przez p. Stacha z Przewód i umieszczamy ją tern 
chętniej, że napisana jest wytrawnie, rozumnie, 
z tendencją szlachetną i wreszcie, że w zupełności 
z nią się zgadzamy.

Redakcya Przeglądu.

jęoia, niż osoby. „A że jest daiwaomy i po 
zbawiony użyteczności, przedstawiał może, jak 
żyć nie w«rfeoa- Tę odpowiedź naszych potom- 
nyoh cświatła jamo s\m biograf L  genw sio 
wami: „Zbliżą się bardzo do prawdy ci uoieni 
ale n̂ e zgadną, że kolumna ta symbolizowała 
za czasów naszych pana Zygmunta Podfilip- 
ekicgo.tf

To zakcńozenie deieła p. WeyseenhcfF*. 
ta kolumna z tym napisem, ta odpowiedź uczo­
nych i te krófkie, a wiele mówiące słowa bio­
grafa: nieoh otworzą oozy tym wszystkim, oo 
widzą w Jacku L  genzie bezwzględnego wiel„ 
bioiela i panegirystę ś. p« Zygmunta P-dfiUp- 
skiego. Stach z Przewód

ssy gatunek ohorób wenerycznych, uaunąłby 
domy podrzutków, zmniejszył liczbę dziecio­
bójczyń, zachowałby społesstm*two prz^d ha

List do Redakcyi.
( W tprawie utrzymania parobków wiejskich.')

"Wielmożny Panie Redaktorze!
Uwagi p. Pazyi.y i p. brata szlaohoioa w 

sprawie odżywiania parobków dworskich tak .  . _ .
mnie zirytowały, że chociaż nigdy do gazet przystań i umoonienienie duchowe, zaohętę i

zny ! Rozpusta pakuje macami swyoh 
ników do szpitali, odbiera im rozum i bystroćó; 
rozpusta pozbawia ludzkość wielu geniuszów; 
rozpusta wstrzymuje rozkwit fieyo*nv na^odó w, 
tamuje postęp; z niej suohoty, z niej obłąka­
nie, z niej stare śś rychła i śmierć przedwo*a 
sna. To wszystko dowiedziona! Alkoholizm 
ziś zdławić, to dziś znaczy otrzeźwić ludzkość 
pijaną Kto i czsgii de ś nie pije?! A jakież 
dotąd sukcesy odniosły kuratorye trzeźwości, 
ustawy o pijaństwie, odczyty populara*, sło­
wem zabiegi społeczeństwa o swoje wytrze­
źwienie ? Żadne, lub bardao miło znacz-i e 
1 nic dziwnego, gdyż tylko Kościół mołe sku­
teczne nmoralniać, tylko Kcśoiół jest waro- 
rownią trzeźwości. Istnieją w nim bractwa 
wstrzemięźliwości, w któryoh o.łowiek omota­
ny nałogiem pijiństwa znajduje bezpi*ozną

nie pisuję, uważam za stosowne zabrać także 
głos w tej sprawie. Mam i ja  na punkcie pa- 
robkó w wiejskioh pewne doświadczenia. Ioh 
niewdzięczność, krnąbrność i próżniactwo tak 
mi się dały we znaki, że nie ohcąo mieó z ni­
mi kłopota, wydzierżawiłem należącą do mojej 
plebanii ziemię i zostawiłem sobie tylko 52 
morgów ornego pola i 3 morgi ogrodu, aby 
módz trzymać dla własnej potrzeby krowy itp. 
i ażeby przez zajmowanie się gospodarstwem 
zachować zdrowie w krzepkim stanie.

Czeladź- nasza na Podolu składa się w 
największej części z prawdziwyoh lazzaronów. 
Jest tu zwyozaj, że włośoianin, który ma 4 
morgi pola, a nie ma syna, treyma sobie 
ohłopca, bogatsi mają po kilku takioh ohłop- 
ców w domu. Taey ohfopoy mniej więoej z 
końcem piźdsiemika, kiedy ważniejsze roboty 
w polu już się skońozą, wstępują do służby 
we dworze lub u księdza- Ale gdy zimno za*

pochwałę ojca duchownego, dobry przykład 
trzeźwyoh współbraoi, ich życzliwą przestrogę 
lub upomnienie. W kościele to woła się u.ta 
wioznie : „bracia trzeźwymi bądźcie a czujcie, 
bo nieprzyjaciel wasz dyabeł jako lew ryozą- 
ey krąży szukając, kogoby pożarł* (1 Piotr 
5 8). W kościele kapłan wykłada o nieszczę­
snych skutksoh pijaństwa, a wskazuje smaczne 
owoce trzsźwośoi. Przy kailym  kościele jest 
przynajmniej jeden, zawszą życzliwy ludowi 
kapłan, który od karozmy odwodź', a grożąc 
karą Boską i ludzką, dąży wraz z całym Ko­
ściołem do utrzymania ludu w trceźwośoi która 
jsst podwaliną dobrobytu. Hu kapłan wyleozy 
z alkohol i tmu, tylu zaasekurowat w bez tła- 
tnem towarzystwie przed nagłą śmieroią, sucho­
tami, wyoieńczeniem, zwapnieniem żył, da- 
liryum i t. p. nędzami ! Dla tyoh prawdopodo­
bnie nie będzie potrzeba szpitala !

Przed szpitalami więo budujmy kośoioły,
ozyna dokuczać, trudno trzymać obdartusa, a ‘ a uzdrowimy społeozeństwo! Restaurujmy ob- 
takimi oni zwykle bywają, daje się im więo darte świątynie, ozdabiajmy je z przepychem, 
naprzód 10 zł. na pierwsze potrzeby. Na Boże: uozęszozajmy do nioh, tak, panie Igaaoy, nie

Lwów, 28 listopada.
(Malwersacya w gminie).

Przed sądem przysięgłyoh stanęli dzisiaj 
Mikołaj Bruob, były wójt gminy Dobrosina 
w pow. żółkiewskim i Józef Doda, pisarz gmin­
ny, obaj pod zarzutem przywłaszczania sobie 
powierionyoh im fandaszów gminnych. W oza­
sie wójtostwa Bruoba w Dobrosinie od r. 1892 
do 1897 zdefraudowali oni około 470 zł. Wójt 
chował do swojej kieszeni dodatki gminne, do­
chody z obligaoyi gminnych, dochody objęte 
funduszem szkolnym i t. p., słowem wszystkie 
doohody wprost przez urząd podatkowy śoią- 
gane, a następnie gminie naraz wypłacane, pi­
sarz obławiał się należytośoiami za pastwisko 
gminne, za sp&śne, za paszporty jbydlęoe i za 
prestacye drogowe. Malwersacje zatuszowywano 
w ten sposób, że nie wciągano systematycznie 
niektórych doohodów do dziennika kasowego, 
wpisywano je w niższej wysokości, wydatków 
nie usprawiedliwiano kwitami lub obliozano je 
wyżej niż było w istooie potrzeba, a w rozchody 
wciągano także wydatki sfingowane. Za zde- 
fraudowane pieniądze kupił sobie wójt 2 morgi 
pola, a Dcda zbudował sobie chałupę.

Na początku w inkasowaniu doohodów 
gminnych wykrył najprzód w roku .1895 lu­
strator żółkiewskiego wydziału powiatowego 

Grochowski. Rozkazał on usunąó Dodę z 
urzędu, a wójtowi doduł do beku jako dwóch 
kasyerów, dwóoh uczciwych ludzi, Gtłaua i 
Pattyke. Spodziewano się że wójt z czacem po­
kryje deficyt kssowy. Leoz po odjrźizie lustra­
tora Bruoh skasował Giłana i Pałtykę i zaciął 
znowu. po swojsmu gospodarować z Dodą 
Gdy w roku 1897 pokazało się, że deficyt 
wzmógł się jeszcze bardziej, uwięziono obu 
nieuczciwych urzędników gminy. Przyznali się 
oni przed radą gminna i lustratorem ozęśoio- 
w j do winy, potom jednak zwalali winę jeden 
na drugiego.

•Jd3t to w tym roku dsuga tego rodzaju 
sprawa, sądzona przez sędziów przysięgłych, 
w obu wypadkach głównym obwinionym jest 
wójt, który nie umie aui czytać ani pisać.

Rozprawie przewodniczy p. radoa Bor­
tnik, oskarża prokurator p Barth, bronią dr. 
Sum je- i dr. Horowitz

Rozprawa potrwa dwa dni.

r o ni k a
hwŁw 28 listopada,

Napad na karczmę, w  Horodyszcza cefcnar* 
skiem kolo Chodorowa (w pow. bobreckim) napa­
dła w sobotę wieczorem liczna gromada chłopów na 
karczmę tamtejszego szyakarza, Pięciu żydów okro­
pnie pokaleczono, wszystkie sprzęty zniszczono lub 
zabrano, skradziono przy tej sposobności 80 zł. 
Spustoszywszy karczmę, podpalili ją napastnicy, 
lecz szczęściem ogień ugaszono. Komisarz starostwa 
przybywszy z żandarmami, ■ aresztował 8 chłopów. 
Dochodzenie karne iest w toku.

Jerzy Brandee po serdecznych przyjęciach, 
jakie mu zgotowali rozmaici obywatele naszego gro­
du, między innymi ZIziNawowie Marchwiccy, Wła* 
dysławowie Łozińscy, Wacławowie Wolscy, i mar­
szałkowie Badeniowie, odjechał wczoraj wieczornym 
pociągiem wprost do Kopenhagi, otrzymawszy tele­
gram o niepomyślnym stanie zdrowia swojej sę­
dziwej matki. Liczna drużyna literacka żegnała 
sympatycznego duńskiego gościa na dworcu, a prof 
dr# Balasits jako wiceprezes Kcła literackiego, na 
którego zaproszenie Brandes przybył do Lwowa,

swoje narodowe, aby się zgadzał ze wszystkiemj M komi 
robimy, mówimy, lub piszemy* Przyrzekamy toWj Mich
że naszego przywiązania do twojej osoby ż 
brutalny zamach nie wzruszy, złość żadna nie ?
psuje. Ż temi uczuciami i z takiem postanowień Iwan
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przemówił do niego na pożegnanie w te słowa:
„Zegnaj nam drogi Panie! wracaj do swoich 

i przybądź znowu kiedyś do twoicb polskich przy­
jaciół we Lwowie. Wiesz dobrze, że (z przyczyn 
wiadomych) myśmy w wyborze naszych przyjaciół 
bardzo ostrożni i niezwykle wybredni, może wię­
cej wybredni aniżeli tego nieraz polityka od nas 
wymaga, My się też poprzód dokładnie przekonali, 
czy nam wolno dłoń podaną z całem przyjąć zaufa­
niem i uściskiem bratnim sa objawioną przychylność 
podziękować. Możsmy cię zapewnić, że w czasie 
twego u nas pobytu przyjaźń nasza tylko się spo­
tęgowała i że odtąd cześć i wdzięczność dla ciebie 
nigdy w sercach naszych nie wygasną. Ale oczy­
wiście ta przyjaźń po naszej stronie byłaby chyba 
nieco dziwaczną i bardzo nierozsądną, gdybyśmy w 
jej imieniu żądali od syna Danii, aby służył obcej 
ojczyźnie jak swojej, aby ideę polską przyjmował 
bez wszelkich zastrzeżeń, kochał polskie ideały jak

wołamy: Jerzy Brandem niech żyje!u
Słynny skrzypek Fritz Kreisler powracaj^ 

Warszawy, zatrzyma się jeden dzień we Lwowi* 
dnia 3 grudnia weźmie udział w koncercie na 
dobroczynne. Czwartego grudnia artysta grać 
w Przemyślu, dnia następnego w Stanisławowi 
stamtąd wybiera się na koncert do Czerniowiec 
przejeździe do Rumunii. Prof. Neuhauaer to 
sayć będzie artyście w tej wycieczce kono 
do granicy Galicyi.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zatwie 
wybór p. Karola Czecza, właściciela dóbr Bi 
nowa i Fleszowa na prezesa Rady powiatowej 
Wieliczce.

Starosta Ignacy Korzeniowski, został mi 
wany radcą namiestnictwa we Lwowie,

Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt 
Lwowie na posadę ekspedyenta/ w Tarylczu 
pow. borszczowskim za kaucją 200 zł. Pobory 570 
Termin do 8 grudnia. — Prezydyum sądu ob 
w Nowym Sączu na posadę woźnego w Limano 
a prezydyum sądu obwodowego w Jaśle na 
samę posadę w Krośnie z poborami 312 zł. 50 
i umundurowaniem. Termin do 29 grudnia. 
Przełożeństwo wyznaniowe gminy izraelickiej 
Pruchniku na posadę rabina i jego zastępcy, 
stała 400 zł.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya
rżyska. Kanonicznie instytuowany na probostwo 
Dubiecku ks. Michał Górnicki wikary z Jaresła^ 
Przeniesiony w charakterze wikarego do Jaroiła1 
ks. Stefan Fus, administrator w Dabiecku

Bankiet na cześć twórcy pomnika Sobieski 
p. Barącza, urządzony staraniem lwowskich kol 
artysty zgromadził w sobotę w Kole literacko* 
stycznem około 40 osób. Do stołów zasiedli re 
zentanci prasy, prezes Koła dr. Balasits, dr. 
per, artysta-malarz z Paryża p. Słupski i p 
wszyscy mieszkający we Lwowie malarze i rzef 
rze. Szereg toastów rozpoczął p. Styka, wzn 
kielich za zdrowie p. Barącza. Potem to samo 
wie pili pp. Młodnicki, Kostecki, dr. Balasits, 
rasimowicz i inni, * a p. Barącz kilkakrotnie dzi4 
wał. Oprócz tego wznoszono toasty na cześć 
i koleżeństwa w tutejszej kolonii artystyc 
W przemówieniach tych, nastrojonych wedle 
sobień i temperamentów mówców, to na smę 
szą, to na weselszą nutę, wydobywała się na 
myśl o potrzebie większej niż dotąd łączności mi 
lwowskimi artystami, ku wspólnemu dobra ich i 
bliczncśoi, która z pracy ich korzysta. Podnofl* 
więc myśl założenia wspólnego ogniska, w któ 
skupialiby się mieszkający we Lwowie artyści, 
występując korporatywnie, mogli mieó większy 
dotąd wpływ w mieście i wiele prac przeznaczeń 
dla Lwowa a wykonywanych po za jego m 
zdobywali wyłącznie dla siebie. Toastem „Koch*] 
się !u uzupełnionym przez p. Reichana sło* 
„Szanujmy mę“ zakończono toasty, poczem nastąp 
pogadanka, przeplatana improwizowanymi prodak 
mi w deklamacji, śpiewie i grze na fortepiz 
Około drugiej w nocy opuścili uczestnicy banki 
salony Koła, unosząc ze sobą wspomnienie o 
bardzo mile spędzonych i sformułowanej już 
raźnie myśli łączenia się „wazystkich dla wszystki^

Dramat miłosny. Z Kamionki StrumU* 
donoszą: Jakób Tarek, foryś podpułkownik* 
pokłóciwszy się ze służącą swego pana, strzeli! 3 ostatr 
niej dwa razy z rewolweru i zranił ją  niebe<Pj skich. 
canie w plecy. Na odgłos strzału zbiegli się kiewi 
dzi i żandarmi, ale Tarek stanął i  przy otWi
oknie i groził im nabitym rewolwerem. Przez 
czas nie można było ująć zbrodniarza, dopiero 
darm zaszedłszy z boku, silnem uderzeniem 
cił mu rewolwer z ręki, poczem przy pomocy 
ułanów odstawiono zbrodniarza do aresztów ^ 
skowych. Stan służącej groźny, koli na
nie wyjęto.

Czytelnia katolicka zapowiada na wtorek 
listopada b. r. odczyt księdza prałata Jana ® 
towskiego pt. „Młodość Rafaelau. Początek o 
dżinie 7 wieczorem. Wstęp dla pań i panów 
wadzonych przez członków wolny.

Najwięcej orderów na świecie posiada 
mistrz dworu Wilhelma . II, hrabia August ^  A Q*łonl 
burg, ma już bowiem dotąd 63 orderów. Bitf^d toiekii 
przez całe życie swe zdobył tylko 54, a I *mówi 
tylko 44 krzyżów i orderów.

Ooerę „Cyrano dt Bergerac* zami 
stworzyć Mascagni. W tym celu stara sią> ( 
Rostand sam dokonał dramatycznego przekszta* 
nia swego dzieła na libretto opery.

Kontrakty kupna I sprzedaży realności 
Lwowie zawarto w paźlzierniku następujące: înińz
bela Krzysztofowicz kupiła od Zygmunta Moty^ j^a, dj 
skiego realność przy ul. Mochnackiego 1. lś  : Kleozj 
27.625 zł.; Ludwika D/dyńska od Władyri*^ oberki 
Webera realność przy ul. Mikołaja 1. 14 za 31-2J ^ w y  
zł.; Teresa Amałowic* od Szymona Weppera ^Łętr 
nośó w I  dzielnicy za 20.600 zł.; Bronisław ^zony 
od dra Emila Wechalera dwie realności w dru#1* ^enie 
dzielnicy za 22.640 zŁ; Herman Fleischer od Fr^  îka,
ciszka i W. Wiesnera realność przy ul. Bafcof®̂
1. 22 80.000 ad,; Franciszek i W. Wiesner ^^nic
Hermaz.a Fieischera dwie realności w dzielnicy ^W d i 
za 33.500 zł.; Iiaura Beiser od Andrzeja GtWjjMtai 
realność przy ul. Łyczakowskiej 1. 89 za 24 ^  ^oże 
zł,; Władysław Niemeksza od Mikołaja Puczka re^nieji 
alność w dzielnicy I  za 10.370 zł.; skarb P a ń ^  ^otlii 
od Kryatyny Kruk realności przy uL Mochnacki6̂  właśni 
1. 5 i 7 za 29.650 z ł.; dr. Jan Rucker od *°wi6< 
ryka Rnckera realność w śródmieściu za 7 0 .0 0 0 *  
Karolina Dalęba od dra Stanisława Bieliński®  ̂^kads 
realność w dzielnicy I  za 14 625 zł.; Antf0̂ ni^ nia
Befcredrba od Ignacego Kugiela realność w dzi6̂ 10*'^ fr*
I I  za 30.000 zł. ~ ™
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„Obroni ludu“, dwutygodnik, organ df.^*^żądi 
« —__ — ^   ̂ arnnielaka i  ks. Szpondra rozpoczął wychodzić W*? 

kowie i będzie zwalczał ks. Stojałowskiego 1 
pisemka. - f

Otwarcie Czytelni. Staraniem Kola °Wyfi
ckiego „Towarzystwa Szkoły lądoweju otwartą %0 L- n> 
stała wczoraj czytelnia dla włościan w Rzęśc* P°. . u C1 
skiej poi Lwowem. Ciepłemi słowy zagaił >̂nor<
czytelni delegat Koła p. Kazimierz Stroka, * .®ua)
BCDwy kierom mik szkoły p. FiaU, zachęciwszy lic m̂*«JUaki 
zgromadzonych gospodarzy pięknem przemówi®111613 ̂ ®wol 
do korzystania z czytelni, zajął się wraz z u»uczy 
cielką p. Kotikmwą wypożyczaniem książek. „ , 

Proces S tojiłowakiege przeciw ks. 3®P,fl 
Na sobotniem pi wiedzeniu Izby panów prsopr® 8
dzono poufną n iradę nad sprawą wydania kmęci* Ŵiadt 
Sapiehy sądowi s powodu, iż ka. Sfcojałowski  ̂
czył mu proces za artykuł w Dzienniku V® lTi c°ści< 
o konszachtach 8 tojatowakiego z Brokiem, f* . ^  d
nów sprawy tej nce odrzuciła, lecz poruszyła 
misyi prawniczej <lo zbadania i orzeczenia. .
siedzeniu tern był obecnym także keiążę Sapisha ^
wręcz prosił, ażeb y Izba wydała go sądowi. * ęć j

Rewlzya k olei Bo rszczów I wanle vt* m
Donoszą nam z 1^ unia: W sobotę o godz 1A i
południem przybył tutaj pociąg z techniczno - poli l od 
cyjną komisją dla rewizji nowo wybudowanej Uui arsl 
kolei lokalnej Boi'szczów-Iwanie puste. ekł* r^ueg

—leiwa

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko poleca handel S. W . NI EMO JO  WS KI EG O, Lwów plac Maryacki 8. —  Wybór olbrzymi. —  Ceny najniższe.

Kompletne eortymenta po zł. 1, 2 i wyżej, —  Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.
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komisji wchodzą inspektorowie generalnej inspekcji J 
Michałowski i Rybicki, starosta Miihluer, podinspe­
ktorowie kolei Szukiewicz i Kosiński, inspektor 
Stelzer i inni. Komisja uznała linię Borszczów- 
Iwanie puste za znakomicie wykończoną i dała je 
dnoglośnie pozwolenie na natjchmiastowe otwarcie 
ruchu tego ostatniego fragmentu dwieście kilome­
trów długiej sieci wschodnio-galicjjskich kolei lokal- 
njch, co tei pierwszego grudnia b, r. nastąpi. Hra­
bia Michał Baworowski w Germakówee podejmował 
członków komisji u siebie obiadem.

Rzeźbiarze Iwcwscy w kłopocie. We czwar 
tek o godzinie dwunastej w południe upływater­
min do nadsyłania projektów na pomnik Mickiewi­
cza, mający stanąć we Lwowie. Rozpisując konkurs, 
podał komitet jako adres, pod którym należy od­

iami Bytać projekty, adres „Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych4*. Tymczasem teraz oświadcza Towarzy­
stwo, że projektów przyjmować nie może, bo nie 

ii**5* ma miejsca z powodu wystawy obrazu Siemiradz­
kiego „Dirce chrześcijańska4*, i każe się z prcjek 
ta mi udawać do skarbnika komitetu p. Zielińskiego. 
Ponieważ projekty na pomnik wykonane w przepi­
sanych konkursem rozmiarach, są duże i ważą po 
centnarze przynajmniej, więc rzeźbiarze tutejsi na­
rażeni są na dość znaczne koszta podwójnej prze* 
syiki, a przy tern słuszną jeat ich obawa, że p. Zie­
lińskiemu może zabraknąć miejsca, jeżeli tych pro­
jektów zbierze Bię trzydzieści albo czterdzieści. Niebez­
pieczeństwo jest tem większe, że termin jest już bar­
dzo bliskim i może się trafić, że któryś z rzeźbia­
rzy, który w ostatniej chwili skcńczy pracę i nie 
wiedząc o niczem, bo ze względu na tajemnicę kon­
kursową nie pytał się o nic aby się nie udradzió, 
że staje do konkursu, przyjdzie do „Towarzystwa*. 

Ia*l Tam mu każą projekt cdecłać do p. Zielińskiego, 
a gdy i t*m miejsca w ostatniej chwili zabraknie, 
cała praca łatwo pójść może na marne. Koniecznem 
jest więc, aby komitet zawczasu ogłosił gdzie pro 
jekty odeyłać należy tsk, żeby każdy z ewentual 
nych konkurentów wiedział gdzie się ma udać i 
nie musiał w ostatniej ckwiłi dopiero nosić się ze 

f>r»* swoim projektem z miejsca na miejsce, narażać 
na koszta i ewentualne spóźnienie, a równocześnie 
dopytywaniem się, łamać istotny warunek konkursu 
tj. tajność.

-  Nagły zgon srtyslki W Warszawie zmarła
tymi dniami po kilkugodzinnej zaledwie chorobie 
Aleksandra Rakiewiczowa, pierwaza tragiczka war­
szawskiej sceny. Jeszcze we czwartek występowała 
w „Taborytach* St. Kozłowskiego. W akcie dru­
gim nagle zachwiała się, znajdujący się na scenie 

- i* artyści zaledwie ją  podtrzymali i wyprowadzili za 
mIt . kulisy, gdzie z pomocą pośpieszyli lekarze. Tym- 
i i r czasem reżyser Ładnowski usiłował ratować wido - 

wieko, którego przecież dokeńczyć było tiudno,
gdyż nagła choroba Rakiewieżowej wszystkich ar­
tystów mocno zatrwożyła. Widowisko przerwano. 
Rakiewiczową pogotowie ratunkowe odwiozło do
domu, gdzie zakończyła życie, nie odzyskawszy
przytomności. Śp. Aleksandra Rakiewiczowa była 
córką zasłużonego artysty teatru krakowskiego, A- 
lek andra Ładnowskiego Urodzona w Płocku w r,
1838, już w roku 1853 wystąpiła po raz pierwszy 
W teatrze krakowskim i odrazu zdobyła duże po

r  ̂ wodzenie W roku 1858 przeniosła się na scenę 
warszawską, gdzie jednakże podówczas wystawiano 

eb* tylko sztuki pokroju lżejszego. Znakomita tragiczka 
I grywała więc role bohaterskie w dramatach i tra- 
k i^  gedyach Szekspira, Szyllera i Słowackiego, jak lady 
tił° g Macbeth, Marya Stuart, Drahomira itd., tylko na 
& i Występach gościnnych w Krakowie i Poznaniu. W 
dił ostatnich latach objęła wydział ról matek bohater- 
)**ń  skich. Śp. Rakiewiczowa poślubiła architekta Ra- 

kiewicza i pozostawiła sześcioro dzieci. Ceniona 
I wysoko _ ni ety] ko jako znakomita artystka,

1 aie także jaku kobieta, jako dobra żona i troskli-
0 Wa matka. 

w W „Lutni “ wybrano na nowy rok admini-
tr*vj atracyjny następujący wydział: Prezesem wybrany

r *> prof. dr. August Balasits pierwszym wiceprezesem 
** dr. Karol Czerny, drugim radca sądu krajowego 

a dr, Alfred Bandrowski. Dyrektorem pozostał p. 
rek Stanisław Cetwiński, zastępcą jego znany zaszczy- 

M tnie muzyk prof. Mieczysław Sołtys; sekretarzem 
Wybrany p. Walery Włodzimirski.

Na sarkofagu Mlcklewlcra w Krakowie zło­
żył wczoraj p. radzca Trzaskowski imieniem Towa- 

% v- i rzygtwa pedagogicznego srebrny wieniec. Grono 
Członków Towarzystwa, które udało się do krypty 

’"wiaf Mickiewiczowskiej na Wawelu po złożeniu wieńca 
jjiw- 1 Zmówiło modlitwę za duszę wieszcza, którego 43 cia 

i bocznica zgonu przypadała właśoie na dzień wczo* 
*ajszy. Wieniec przechowany zostanie w Muzeum

%, i  W o w e m .
st^c Otwarcie kliniki okulistycznej odbywa się

, dziś w Krakowie. Na uroczystości otwarcia przema- 
iści Wiaó będą: książę-biskup Puzyna, namiestnik hr. 
e: 1* | ^iniński, który przybył wczoraj wieczór do Krako- 

*a, dalej rektor uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
14 Pieczyński i dyrektor nowej kliniki prof, dr. Wi- 

Lysła^herkiewicz. Gmach kliniki okulistycznej jest pię- 
Sl-^Mtowy i kosztował 140.0i0 złr., z czego na wo­
ra ^nętrzne urządzenie prsypada 29.000 złr. Zaopa- 
y B*0* trzony jest w najnowsze środki sanitarne i oświe- 

denie posiada elektryczne. Mieści się na ul. Koper*
[ Fr**1 îka, tuż za kliniką chirurgiczną, 
afcorsij! Nagroda cnoty. Akademia francuska coro-
ine* Ą ^ i e  odbywa sympatyczną uroczystość rozdania na- 
nioy  ̂fród imienia Montyona za cnotę. Gdy sala za- 
(joł%! tełni się publicznością najwspanialszą i najmniej 

^oże do rozważania cnoty usposobioną, najwymo- 
tka re Mniejsi akademicy wygłaszają dla wyróżnionych 

ttotiiwych „pochwałę*4. Onegdaj odbyła się taka 
>laśni# uroczystość, a „pochwałę4* obowiązkową wy- 

^ gen ^wiedział wykwintny pisarz egzotyczny, Piotr Loti, 
q00 & Na czele nagrodzonych w r b. za cnotę przez

Ikademię znajdujemy kapłana, O. Józefa, z zakonu 
^mabitów. W roku 1870-tym, gdy wybuchła woj- 

francusko-niemiecka, Ojciec Józef, który oddawał 
czynom miłosierdzia w małej parafii genewskiej, 

dr. D* **żądał pozwolenia na objęcie obowiązków kapelana 
W  ̂ armii. Pozwolenie otrzymał i udał się z jednym 

i pułków na granicę alzacką. Zamknięty wraz 
* pułkiem w Strassburgu, dni i noce spędzał na 

Ł*deIja* ^rtyfikacyach, nie odstępując ani na krok rannych 
ftą * ° ' konających żołnierzy. Przy huku armat i warcze- 
ioi P°! ^  granatów zawieszono mu na piersi order Legii 

donorowej. p0 kupitulacyi Strassburga O. Józefa 
% ^zięto do niewoli wraz z wojskiem a choć jenerał 
liczniOttufó ofiarował mu wolność, odmówił i poszedł do 

jieniM bawoli, aby krzepić podupadłych na duchu roda- 
Poświęcenie obudziło we władzach pruskich 

iedowierzanie. A może ten ksiądz bohaterski chce 
fapieie ^piegowaó ? Więc osadzono go w Rasztadzie, do- 
eprowa .ńhi arcybiskup fryburski nie osłonił go swojem 
księcii wiadectwem.

1 wyto Chcesz iśó na śmierć? — zapytał dostojnik 
pol»kin i ościoła — w Ulmie szerzy się gwałtownie tyfus, 
sba pa dwa tysiące Francuzów zmarło tam na stra- 
b j% ko ̂ 4  tę chorobę, a nie masz księdza franouskiego 
Na po> Wezgłowia umierających:..

apiaha I  O. Józef poszedł <}o Limu. Spędził tam dzie- 
;ięć miesięcy, a przez cały ten czas śmierć krą- 

puste vła nad uim. Nędza wśród chorego żołnierstwa była 
LI pr*e(£*M*Tie więc O. Józef zaczął sprowadzać z Fran­
io - poli M odzież, wygodniejszą pościel, żywność, nawet i 
aęj lim narstwa ku ulżeniu doli chorych. Na wezwanie 
W akłą Nfcego kapłana, ofiary sypały się jak z rogu obfi­

tości, tak; że w czasie jednej zimy nadeszło do 
Ulm w gotówce i ofiarach przeszło 300 000 fran­
ków. Cnota tego kapłana jaśniała tak bardzo, iż 
Niemcy sami skłonili przed nim głowę, a rząd nie­
miecki ozdobił pierś kapłana francuskiego orderem 
Orła czarnego! Przyjęcia orderu odmówił, a w za­
mian za to prosił cesarzową Augustę o audyeneyę. 
Cesarzowa dała mu posłuchanie i oto cichy ten ka­
płan dokonał tego, czego dekonac nie mogli moca­
rze tego świata i potężni dyplomaci: wszystkich
zaoszczędzonych przez tyfus więź ni z Ulmu ode­
słano natychmiast do Francyi. Dwadzieścia pocią­
gów kolejowych odwiorio żołnierzy francuskich na 
spustoszoną przez wojsko granicę.

Po skończonej wojnie O. Józef powrócił do 
swojej małej parafii genewskiej, gdzie poświęcił 
żywot swój sierotom i dzieciom zbłąkanym. Trwało 
to póty, póki nietolerancya religijna nie wypędziła 
go z ziemi szwajcarskiej Wówczas kapłan udtł się 
znowu do ofiarności francuskiej i zebrawszy 30.000 
franków, założył na gruncie francuskim, w pobliżu 
granicy szwajcarskiej, schronienie dla sierót, które 
przygarnął był poprzednio w Genewie. Był to 
prawdziwy przytułek dzieci ubogich, bo na utrzy­
manie zakładu O. Józef nie misł żadnych fundu 
szów. Wszystko co potrzeba było dla 150 dzieci, 
wyżebrał, wszystko wyprosił, wędrując od wioski 
do wioski, od miasta do miasta. Setki sierót, które 
miały ginąć w błocie wielkomiejskiem, wyszły na 
ludzi dzięki niesłychanej energii tego człowieka 
dobrej woli i ofiarnego serca.

Oprócz O. Józefa, który otrzymane 2000 fr. 
nagrody Montyona zdążył wydać na potrzeby swe­
go przytułku, nagrodę za cuotę otrzymało: kilka
nauczycielek ludowych, parę starych służących, pie­
lęgnujących swoich dawnych pracodawców w nędzy 
i chorobie, jakiś marynarz normandzki, który świe­
żo setnego topielca wyratował z wody, jakieś ubo­
gie małżeństwo robotnicze, które z drobnych o- 
szczędności dało- wychowania kilkudziesięciu dzie­
ciom itp. 1

Nagrody za cnotę rozdawane są w Akademii 
francuskiej jednocześnie z nagrodami za prace li­
terackie, z funduszów, zapisanych Akademii przez 
różnych ofiarodawców. Między innemi nagrodę imie­
nia Marcelego Guórin, 2000 fr. otrzymał rodak 
nasz Teodor de Wyzewa (Wyżewski) za dzieło pt. 
„Eoriyains śtrangers4*.

Człowiek poświęcenia- O. Jan Beyzym, do­
brze znany i z wdzięczną pamięcią wspominany 
przez swoich uczniów w konwikcie tarnopolskim i 
chyrowskim, w dniu 10 listopada b. r. wyjechał z 
Marsylii do Madagaskaru, aby poświęcić się trędo­
watym. Adres do niego: M. Jean Beyzym Missio- 
naire Catholiąue Romain a Tananariye. Madagascar 
yia Suez.

Mfiek lokomotyw. Zdawałoby się, iż tak po­
kaźna maszyna, jak lokomotywa  ̂ powinnaby trwać 
bardzo długo, a jednak tak nie jest. Jak wykazują 
dane statystyczne, ogłoszone świeżo przez jedną z 
angielskich fabryk parowozów, lokomotywa, choćby 
najstaranniej zbudowana, nie może przebiedz więcej 
nad pół miliona mil angielskich. Oczywiście, zanim 
parowóz tej cyfry dosięgnie, muszą byó niejedno­
krotnie zmieniane oddzielne części maszyny, jak  
np. piec trzykrotnie, bandaże na kołach pięcio lub 
sześciokrotnie, tryby zaś trzy lub pięciokrotnie. Po 
przebieżeniu pół miliona mil angielskich, lokomoty­
wa jest już tak zużyta, że dalsze reparacye nie 
opłacają się.

Królom  belgijska wystosowała do swoich 
siostrzyc ukoronowanych na tronach okólnik, wzy- 
wająey do popierania ręcznego przemysłu koron- 
czarskiego. Idzie o to, aby na dworach nie uży­
wano imitacyi koronek, właściwie koronek maszy­
nowych, tak do sukien, jak do~ bielizny, wspóaa- 
wodnictwo bowiem koronek maszynowych zabija 
ręczny, a więc artystyczny przemysł koronczarski. 
Od r. 1851 go liczba koronczarek we Francyi i 
Belgii zmniejszyła się o 40.000.

Zmarli. W Podzameczku koło Buczacza, Jan 
W łady ił a w Woroszyński, dzierżawca dóbr ziem­
skich, żołnierz wojsk polskich z r. 1863 i długo­
letni prezes Towarzystwa wzajemnej pomocy urzę­
dników prywatnych obwodu tarnopolskiego, lat 58* 
— W  Sądowej Wiszni, Adam Krahl, Doktor praw, 
e, k. adjunkt sądowy, lat 27. — W Przemy­
ślu Kazimierz Monne, zastępca prokuratora pań­
stwa, lat 40. — W Stanisławowie, Rajmund Po­
lak, urzędnik kolei państwowej, były kapitan 40 
pp., lat 39 — We Lwowie: Dr. Kajetan Maramo- 
rosz, adwokat krajowy, początkowo w Stanisławo­
wie, potem w Kołomyi, a ostatnio we Lwowie, 
lat 62; Konstanty de Stelzer, starszy inżynier 
kolei państwowej, lat 55; Fryderyka Hampel, 
żona em. dyrektora szkól ludowych, lat 54; Amalia 
Nyiry, wdowa po urzędniku salinarnym, lat 77,

isan pewietri*. T. o «. 7 rauo +  8, W pcł. 
+ 1 0  R. Bar, 759. Podnosi się. Pochmurno.

Poradził.
— Mężu,., dziś nie mogę ci zgotować kawy, bo 

studnie pozamarzały i niema wody. ~
— Wielkie rzeczy 1 e»yż to mugi być koniecznie 

kawa? zgotuj mi dziś herbatę!

Ohnet pragnął, aby księżna była młodą, piękną l  sprawom, które przyjdą na porządek dzień*
ilarza I

HOTEL IMPERIAL.
i bogatą. Pani Siennicka pocaynając od wachlarza | ny najbliższego plenarnego posiedzenia piarwnonędny hotel reitauracya i kawiarnia.
do rękawiczek, od trzewików do kapeluszy, od ko­
ronek do brylantów, była w każdym calu bogatą 
piękną i stylową księżną de Bligny.

Na naszej scenie przez ostatnie 10 lat jej 
upadku wkradł się zły zwyczaj lekceważenia szoze- 
gółów tualety. Przypominany sobie takie wypadki, 
że w sztuce się mówi, iż na dworze jest 15 stopni 
mrozu, a aktor wchodzi na scenę w słomkowym 
kapeluszu, albo odwrotnie w upał letni zjawia się 
w zimowym paltocie. Skoro dopuszczano się takiego 
niebdalstwa, to cóż dopiero mówić e drobnych 
szczegółach, które przecież rażą inteligentnego wi­
dza i złe światło rzucają na aktora.

Dla jaśniejszego wyrażenia naszej myśli, przy­
toczymy przykład z tego samego przedstawienia 
„Właściciela kużuieu. Jest lipiec; w sztuce mowa
0 tern, że nieznośne panują upały, tymczasem mar­
grabina de Beaulieu, dama wielkiego paryskiego 
świata jest ubrana w drugim akcie w wełnianą suknię 
skromną, taką, jaka krojem i wykończeniem byłaby 
odpowiednią dla osoby mającej rocznego dochndu 
800 zł. Na scenę wchodzi baron de Prefond, W ra­
ca on na zamek margrabiny de Beaulieu z wyciecz­
ki do Paryża, którą przedsięwziął przed kilku go* 
dżinami i skąd przywozi najświeższe - nowiny. W 
życiu taki baron de Prefond pojechałby do Paryża 
w ubraniu lawn-tennisowem w żółfcych trzewikach
1 słomkowym kapeluszu. Na scenie naszej zjawia 
się on w ozarnym tużurku, zapiętym pod szyję, w 
tern, co Francuzi nazywają la haute tenue i co 
wkładają w najbardziej uroczystych chwilach, od­
bywających się za dnia białego przed 6 tą wieczo­
rem. Nadto ma czarne pantalony, czego nikt na 
świecie do tużurka nie nosi, na głowie czarny cy­
linder (pamiętajmy, że on wraca z wycieczki koło­
wej do Paryża w miesiącu lipcu) a na hogach czar­
ne pantofle, zacięte na dwie klamry gumelastyozne,_ *  J  • _T___« 1 . . .« . . 1 . »

Izby. oztfoią poruszonym przez posłów roz- Lwów _  ^  Trzeciego Maja.
maitym postulatom krajowym. Na początku po- p ^ e ch a li dnia 28 Iktopada. JE . F. Klein
siedzenia przeprowadzono długą poufną dysku- j  A> Nad^ r z Wiednia. S. hr. Stadnicki z Sądowej 
•yą nad sprawozdaniem o posłuchaniu, jak ie Wig2tti. w< ^  Eaciborowski ,  Beresteczka W  
miała u ministra skarbu dra Kaizla deputaoya Abrahamowicz z Tyszkowie. A. Skrzyński z Źura- 
Koła w sprawie nadutyó galicyjskich władz wna D M j .  g Jm iłe  i dr. A.
skarbowych przy wymiarze podatku osobisto- Blumenfeld z Krakowa. J .  Weiss z Pragi. Dr. Bo-
dochodowego. K o ło . poleciło swemu sprawo- wińaki ,  Stanisławowa. Major J .  Kristof ,  Przemy-
zdawoy u d t o s Hj  jeszcze raz do ministra śla> M gommerstein z Burkanowa. L. Mikucki z 
skarbu i zrobić mu ponowne przedstawienie Qorjic
w tej sprawie. Nastąpnie przyszła pod dysku-; ‘ ______________________ ______ _________
syą sprawa podpisania interpelaoyi do rządu j HOTEL ŹORŻA.
w sprawie nowego połąozem* Pragi z T ry je - j _ Łr
stem i budowy kanału między Dunajem - W a ł- ! Lwów — Plac Maryacai.
tawą i Ł%bą, oraz Dunajem *Odr% i W isłą. Przyjechali dnia 28 listopada. Mieczysław
Intsrpelaoyę tę zamierzają wnieść liberał nie- Borkowski z Mielnicy. Jadwiga hr. Weissen*
mieeki Rusa, młodoozeoh Kaftan i członek z Wiednia. Eugenia Glogierowa z Tarnopola,
wiernokonstytuoyjnej szlachty niemieckiej bar. Karol Bończa Szukiewicz z Stanisławowa. Antoni 
Sohwegl, — świadczy to zatem o pewnem . Abramowicz i Stanisławowa hr. Skarbek z Krako- 
zbliźeaiu się Czechów i Niemców na gruncie Albert hr. Starseński z Dąbrówki. Emil Toro-
ekonomioznym. Koło uchwaliło podpisać ją. — siewicz z Brcdek. Br. Igaacy Szymonowicz z Sn* 
Z kolei p. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  po- i czawy* Władysław Jankowski z Rosochowacza. Jan 
ruszył krzywdzące publiczność galioyjską za- j Szunapeter z Buska. Karol Sehnel i  Pasiecznej. Elgin 
rządzenie ministra kolei żelaznych, skracają- Scott s Ropienki, 
ce termin do wyładowywania wagonów z 24 na 
6 godzin, — P. S t r u s z k i e w i o z  dał w 
tej sprawie uspokajające w yjaśnienie, dowie­
dział się bowiem od ministra W itteka, że za­
rządzenie to jest tylko chwilowe i wywołane 
zostało dotkliwym brakiem wagonów towaro- 
wy °h , gdy jednak brak ten ustanie, rozpo-

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plas Ma/ryadeL
Przyjechali dnia 28 listopada. Pułk. Mayor 

z Mostów. J .  Kleinowaki z Krosna, F, Stanek z 
. _ . . 9 - Wisienki. H Zappe z Gorlitz. F. Bischof z Mo-

rządzenie owo zaraz zostanie ©ofntęte. — Przy guncyi. J .  Spławski i  Przemyśla. A. Makomaski s 
tej sposobności poruszono opóźnienia w aorę- R oeyi. T. Filipek z Wiednia. J .  Krzysztofowie! z 
czaniu awizów i nohwalono domagać się od Monlzelówki. F. Rump i  Krakowa. J .  Kraus i J .  
rządu zaradzenia złemu. Z kolei debatowano Leistinger z Trembowli, 
nad poruszoną przez p. Merunowicza sprawą
budowy kolei ze Lwowa do W innik i stwier-

a więo rodzaj obuwia, którego nikt nigdy nie nosi 1 dzono, że sprawa ta przewleka się jedynie z
i które chyba uchodziłoby do gry w piłkę (foot 
bali), lub do wyścigów cyklistów. W chwilę po 
wejściu do salonu barona de Prefond anonsują 
przybycie państwa Moulinet i baron oświadcza swo­
jej ciotce margrabinie de Beaulieu, że usunie się 
do swoich apartamentów, bo jest niewłaściwie u* 
brany, aby przywitać tych gości. A w cóż chciałby 
się on nbraó, jeżeli uważa, że czarny tuiurek jest

winy Magistratu i Rady miasta Lwowa, które 
nie wdrożyły żadnej poważnej akoyi w tej 
mierze i nie oświadczyły w jak ie j mierze gmi­
na miasta Lwowa decyduje s ;ę poprzeć finanso­
wo plan budowy tej linii. Wobec tego posta­
nowiono nie nawiązywać z rządem rokowań w 
tej sprawie.

P. K o z ł o w s k i  złożył rtfsrat o trakta
jeszcze za msło poważnym strojem? To też p. b a -jc ie  handlowym z Japonią, który przyjdzie jako
ron wyszedłszy za kulisy, przyszedł sam widocznie 
do przekonania, że nic poważniejszego na świecie 
już nie ma nad ozamy tuiurek, bo po chwili wró­
cił w nim na scenę i w tych samych z gumelasty*

pierwszy punkt porządku dziennego pod obra­
dy Izby. Koło uohwaiiło głosować za tym 
traktatem. Nastąpiła ożywiona debata nad re­
feratem p. P i ę t a k a  o ustawia, podwyższają*

cznymi klamrami trzewikach, które zresztą tak mu^oej płaoe sług państwowych Pp, Dawid A b r a -  
się podobały, że był w nich w drugim akcie n a j h a m o w i c z  i P o t o c z e k  sprzeciwiali się 
weselu, w trzecia na wielkiej recepcyi i w czwar- j tej nstawie i wykazywali, że oprócz dotkliwe- 
tym na arenie pojedynkową). Przecioż to są horen- j go obciążenia ludności, płacącej podatki, może 
da, których sumienny aktor nie powinien się do- J ona wywołać w kraju f*rm eat, którego na­
puszczać. Satępstwa na razie nawet przewidzieć się nie

Moglibyśmy jeszcze mnóstwo szczegółów z wczo- j  dadzą. Polepszenie plao sług państwowych, pro* 
rajszych tualet przytoczyć, stanowiących prawdziwe j ponowane zarówno przez rząd jak i prze* ko- 
śmieszności, jak np. suknia bez podszewek u dam j misyę, idzie stanowczo za daleko. Najniższa
  . Ł 1 . _ »   . , . « , . . I .  ,  I* 1 . m ,

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie — Plac MaryackL 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 28 listopada. A. Jakułowici 
z córką z Wilna. H. Czaykowski z Bóbrki Nadp, 
Buchsbaam z Bochni. Inż Obad&lek z Wulki. J ,  
Merklen s Paryża. P. Muller, J .  Zorn, J .  Dietl, J .  
Ibold, Ig. Weinfeld, A. Mucke, A. Silberstein, A. 
Pircher, W.  Stadłer, J .  Dratsch, A. Bube, F.  Tan- 
dlor, K. Butz, A* Rademacher, A. Ackermann i P. 
Landthaler z Wiednia.

wielkiego świata, panienka szesnastoletnia bez gor 
aetu z figurą starej kobiecy, buty z gumelastykami 
przy balowym stroju, stare, żelowane trzewiki na 
balu w wielkim świeeie paryskim, rękawiczki ko­
loru blanc fonce etc.

Niech te panie i ci panowie, którzy na naj

płaca wynosić ma 400, uft' y 13._ a 700 sir*, 
opróos t 'g o  zaś i dodatek aktywalny i dwa 
pięciolecia, i umundurowanie. Sługa zatem, nie 
mający żadnych studyów, będsie miał z górą 
1.000 sir- i położenie je g } materya^ne lepszo 
będzie, n ;ż niejednego człowieka, mająorgo stu-

M D E 8 Ł A B T E .
Rubryka tr nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze tei 

ona na nią na siebie żadnej odpowiedzialności*

» p  S T 1 M I 8 Ł 1 W  Z A B Ł O C K I
prztnióii ń« do L w ow a i ordynują przy ul. Syfcetu- 
skicti 1. 34  II. piętro od wpół do 12 do wpół do 1 i od

8 do 4 po poładaiu 
w chorobach nosa, gardła, ussu 1 plersL
P O W R Ó C IŁ E M Dr. TAB O R

U lica  U k a d e u lc k a  1, 20 .

wyższych azozeblach sztuki jeszcze nie stoją, zechcą j djr* nniwersyteokie. Ustawę te, jak to wyka 
8tudyować takie pierwszorzędne gwiazdy, jak G o-! iyw ał p. Abrahamowie*, sprawi to, i <3 wasysoy 
styńską, Siennicką, Stachewiczową, jak FisMra, 1 fankeyonaryaaze krajowi, powiatowi, gminni 
Chmielińskiego, Feldmanna a przekonają się, że oni 1 itp. zażądają podwyższania plao, a i  tak ja t  
nigdy najdrobniejszego szczegółu nie pominą, czy j ledwo można w bndieoi* powiatów i gmin 
to w charakterystyce ozy w tualede, niczego nie • rwiątaó konieo 8 końcem. — P. P o t o o i a k  
lekceważą, wszystko dostrajają do całośoi i w ten również spneoiwiał s:’ę przyjęoin tej ustawy, 
sposób tworzą arcydzieła, dające widzowi zupełną • dowodząo, ża po je j przyjęoiu wszystkim pa-1  przyjmuje wkłady i wypłaoa zaUoaki na raohn-

C. k. uprzyw. galicyjski akoyjny

B a n k  H ipoteczny
przeniósł 

KATO m m  inz ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
któryoh biura mieściły się dotąd w mesauinie 

gmachu własnego dc frontowych lokalnoici
to parterze.

ODDZUŁ BEPOZTTBWY
satyefakcyę estetyczną.

Częić ekonomiczna.
Wiedeń, 26 listopada. 

(Z.). Obroty dsisiejsxa zamknięto ogólną 
zwyżką. Skorzystały *  niej atoli nie walory

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dzid w po­
niedziałek „Szaławiła*4, komedya w 5 aktach Kazi­
mierza Glińskiego. We wtorek „Gejsza41. We średę 
(wznowienie) „Nasi najserdeczniejsi4*, komedya w 4 
aktach Wiktoryna Sardou. We czwartek po raz 
1-szy „Zaklęty zamek4*, operetka w 3 aktach Ka­
rola Millockera. W piątek uroczyste przedstawienie 
ku uczczeniu pięćdziesięcioletniego jubileuszu pano­
wania Najj. Pana Franciszka Józefa I. W sobotę 
po pełudmu „Wilhelm Tell4*, dramat w 5 aktach 
Fryderyka Schillera, wieczorem „Gejsza4* ."

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wczorąj i przedwozoraj, zarówno 

na popłudmowych jak i na wieczornych przedsta­
wieniach był teatr literalni# nabity. Ani jednego 
miejsca wolnego nie było, wszystkie bowiem co do 
jednego sprzedano. Świadczy to, że zostało przeła­
mane to zaczarowane koło, w którem się dotąd 
obracała u nas sprawa teatralna, a które się wy­
rażało w tej formułce: „Publiczność nie chodzi do 
teatru, bo jest zły, a teatr jest zły, bo publiczność 
nie chodsąo do niego, nie dostarcza funduszów na 
to, aby był dobrym4*. Owóż pp. Heller i Bandrow­
ski zrobili teatr dobrym, a publiczność chodząc do 
niego i dając im fandusze, daje im zarazem możność 
robienia tego, oo jest ich najgorętszem życzeniem: 
podnoszenia teatru na coraz wyższe szczeble do­
skonałości

Z ostatnich przedstawień wyróżnić musimy 
wystawienie wytwornej sztuki Jerzego Ohneta: 
„Właściciel kuźnio**, a z tej sztuki świetną grę 
pani Siennickiej. Rolę księżnej grywały u nas roz­
maite panie, ale zwykle rola ta usuwała się na 
dziesiąty plan, Dopiero pani Siennioka postawiła ją  
na pierwszym dzięki niepospolitemu swemu talen­
towi. Wyrzeźbiła tę postać z takim artyzmem, 
natchnęła ją taką prawdą, włożyła w tak cudne 
ramy, że najsurowszy krytyk nie potrafiłby nic za­
rzucić jej grze. A co to za sumienność z jaką pani 
Siennicka stara się zastosować do intencyi autora,

Jaństwo *abier«e ziemię, gdyż prywatny wła- 
oioiel nie będzie mógł utrzymać *ię na niei.— 

lokalne, które ostatnimi ozasy najbardziej były JObaj oi oponenci zostali przegłosowani. Koło 
faworyzowane, leoz papiery międzynarodowe, ] uchwaliło głosować za wnioskami komisyi i do 
przedewszystkiem kredyty, Statsbahuy i akoye f zabrania głoau w pełnej Izbie upoważniło pp. 
tytoniowe. Przypisać to należy większemu za- 1 Eugeniusza Abrahamowioza i  Dulębę, 
interesowaniu się giełd zagranicznych dla te j j Załatwiono jeszose kilka drobniejszych
kategoryi papierów. Z walorów przemysłowych | spraw, m ięizy iuuemi postanowiono przedłożyć 
na pierwszym planie były dziś akoye czeskich [ rządowi memoryał o potrzebie rozmaitych in- 
kopalń węgla. Eksploatuoya tych kopalń przy- j westyoyj w Krynicy, a przedewszystkiem je j 
brała bowiem prawdziwie kolosalne rozmiary, kanalizacji i zaprowadzenia wodociągu, gdyż 
gdyś węgiel czeski zyskał europejską markę i obecnie z powodu ałej wody do pic a wybucha 
jest bardzo poszukiwany. W  Brtiri# naladowu- ' tam często ty£a«, oo odstrasza kuracjuszów,
ją  podobno oodzień około tysiąca wagonów wę- j Waszyngton 28 listopada. Mao Kinley ża­
gla przeznaczonego dla zagranicy. Z akoyi ] mierzą pozostawić FiLpiny przynajmniej przez 
bankowych oprócz kredytów cieszyły się także rok pod rządem wojskowym. Taryfa oelna ma 
znaoznym popytem akoye £ anderbanku, gdyż byó dla wszystkich państw ta sama, oo dla 
instytut _ ten zamierza wziąó fiu*nsowy udział Stanów Zjednoczonych. Koszta administraoyi 
w przedsiębiorstwach elektrycznych firmy Sohuo- \ będą musiały wyspy same pokrjó, głównie 
ker'a i w budowie kolei elektryoznej z W ie- z doohodów oelnyoh. Ta sama polityka nie- 
dnia do Baden. Między posiadaczami akoyi \ wątpliwie będzie zastosowana tak ie  na Kubie 
kolei północnej ces. Ferdynanda wywołała ■ i Portorioo. W  sprawach tych prezydent nie 
wielkie nieztdowolenie wiadomość, że ministe- ■ troszczy się o spory frakoyi politycznych, lecz 
ryum kolei żelaznych wystosowało do Dyrekoyi postępuje energieznie wedle swego widzimisię, 
kolei półnoonej reskrypt, w którym oświad-1 Warszawa 28 listopada, Urzędowy War-
cz a , że ze względu na wzmagająoy się usta- szawski Dnietonik dowiaduje się, że najdalej do 
wioznie czysty zysk tej kolei domaga się 11 lipoa 1899 nastąpi podwyższenie płao ofioe- 
w myśl postanowień koncesyi ponownego  ̂rów i urzędników wojskowych o 25 procent.

robkom, wyrobnikom, pastuchom nawet prze- 1 nek bieżący, przyjmuje do przechowania pa- 
wrćoi się w głowie, wszyscy oni b ęlą  się do- jj piery wartościowe i udziela na takowe zaliozki. 
magaó większej zapłaty i gospodarze chyba j Nadto zaprowadzono na wzór in3tytuoyj
będą musieli przestać ziemię uprawiać- Wtedy j zagranioznyoh tak zwane
•Łanie u ? to, do czego dążą •ooyaliżsi, t, j.  że OEPOZYTA SCHOKKOSF (Slfż DopOSltS.)

Za opłatą 25 do 35 ałr. aw. rooznie, de- 
pozytariosz otrzymuje w stalowej kasie pan-
oaraej sohowek do wyląoznego użytku i pod 
własnym kluozem gdzie bezpiecznie a  dyekretnie 
przeohowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty.

W tym kierunku poozynił Bank kipo- 
teozny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym.

obniżenia taryf.
Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 366 75, węgierskie 385 50,

Budżet arm i wskutek tego zwiększy się o 14 
i pół miliona rubli rooznie,

Peszt 28 listopada. Hektorowie uniwersy
Anglobanki 154-— , Uniony 291*—, Bankreroi- * tetu i techniki zamknęli obydwa te zakłady
ny 262 75, L&nderbanki 225 50, Ludwiki 210.70, 
Czerniowiaokie 291*—, Elbethale 25825, Renta 
papierowa 10120, srebrna 10095, austryaoka 
złota 119 80, austr. renta wal kor. 10135, wę­
gierska ałota 119 75, węgierska renta waL kor. 
97 60, dukat 6*69, 20 frankówka 9 55—  , marki
11*80, ruble 1*271,.

Ceny zbtża- Wiedeń 27 listopada. Psze­
nica na wiosnę 9 67 —9*69; żyto na wiosnę 
8 67—8 6 8 ; owies na wiosnę 6*23—6 25; ku- 
kurudza na maj - czerwiec 5.14—5*19. Spi­
rytus 17*60—17 70. Tendenoya ospała.

§ Z targu zbożowego na Kleparzo.
Kraków 25 listopada.

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w u- 
sposobieniu spokojnem, gdyż ze względu na mniej 
korzystne sprawozdania * targów węgierskich, ku- 
P W y  zachowali się wyczekująco, \ Wskutek tego 
większe tr&nsakcy# miejsca nie miały, a drobne 
sprzedaże, jakie doszły do skutku, odbywały się aa 
podstawie cen dotychczasowych.

Płacono: pszenicę białą 9.85—9.85, czerwoną 
9.35—9.85, żółtą 9.85—9 80, żyto n. 8.25—8.70, 
jęczmień browarny 6,75 do 7*60, na krupy 
6.25 do 6.50, owies m 6*80— 6*60; rzepak 11.25 
do 11.80, konioz czerwony — .— de —.— , biały 
—.— do — ,— ił., kukurudza 0.00—0.00. Wszyst­
ko za 100 kilogram.

Bank gaticyjeki dla handlu i przemysłu.

Telegramy Przeglądu.
WIzdeń 28 listopada. Koło polskie przy 

bardzo nielicznym komplecie członków odbyło 
wozoraj długie posiedzenie, poiwięoone ozężoią

do 5  grudnia, ponieważ studenoi zamierzali 
dnia 2 grudnia, jako w dniu jubileuszu OfSi- 
rza, urrądsić demonatraoye.

Utrzymuj o się pogłoska, te  Szilagyi za­
myśla złożyć godność prezydenta Izby depu­
towanych.

Psryź 28 listopada. Adwokat Hild, sekre­
tarz Łaboriego, pojedsie 9 grudnia do Kajenny. 
Pomoże on tam Drayfasowi w napisaniu me- 
moryaiu do sądu kasacyjnego.

Berlin 28 listopada. Rtądy państw zwią-

Zalożony w roku 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

we Lwowie ul, Karola Ludwika l a
* Wyłączny właściciel Artur Schallenberg,

poleca 
P R O M E S Y  

na losy państwowe z r. 1864 po zł. 5.75, a 
względnie na połówki tych losów po zł. 8.50
wraz ze stemplem do ciągnienia l grudnia 1898. 
G łów na w ygrana 1 5 0 .0 0 0  względnie połowa 

Losy n a  sp ła ty  m iesięczn e 
pod Jak n*j korayatniąj asy mi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,4* prenume­
rata roczna zt. 1.70, na prowincyi 1.80,

Lw ów  28 listopada. (Z laby handlowej), 
i k e y e  za sztukę: Kolej gai. Karola Ludwika 200 

aL a . k. 209.00 do 212 01. Kolej Lwowsko-Csern-Jaaaka 
po 200 sl. w. a. 290 00 do 293.00, Banku hypot#cznego po 
10C ił, w. a. 872 — do 382.—. Akcje garbarni w Rieeao- 
wie po 200 wl w. a. 205.— do 212.—. To w budowy ww 
gonów w Sanoku 260 — io 265.—. Banku dla handlu i 
praemysłu po 200 xl. 203.50 do 211.00.

L is ty  z a staw n e  za 100 al.: Banku hipot. galio, 
5 proc. km. w 50 lat a 10 proc, prem. 110.00 do 110.70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.00 do 100.70. 4 proc. kie 
w 60 lat 96.50 do 97.20. Banko kraj. i  i pół proc. los. w 
51 lat. 100.30 Żo 101.50. Banku krąj. 4 proc. los. w 57 Ut 

_ 98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. aitaakie 4 proc. (1 oakyu)
zkowych porozumiały się co do zgodnego po- \ 97.30 do 98 00, 4 pro& u * J^L^tach 97.80 de 
stępowania z anarchistami. W Berlinie ntwo-180 ł 4 *roc5, f - M^  OW tgt za 100 zł., Gzi. fand. propinacyjnego 4 pro.
rzonym będzie wspólny nrząl dla zbierania ! 97.50- 98.20, Bukowińtóego fund. propin. 5 prSs. lo ijo
wiadomości o ruchu anarchistycznym. jj do — —.Kcn, Banku kraj. 5 proc. (Q emisji) 102.30 do

— —. Kolejowe lokalne Banku krąj owego 4 procentowa
p? 200 boron 97*50 do 93 20. Pożyczki krai. 6 proc. 104*00 
dc — 4 proc. 1 1893 r. 96 70 de 97 40, 4 proc. po 20t 
koron * 1<&8 rokn 94.50 do 95*20.

Paryż 28 listopada. Żona Dreyfusa otrzy 
mała od męża następującą depeszę: „Cieszęsię 
wraz z wami. Mój stan moralny i fizyczny, 
jest dobry*.

Do dziennika Rappel donosrą z Amster­
damu, żo Esterhazy przybył tam pod fałszywem 
nazwiskiem.

Wbrew zapewnieniu jenerała Zurlindena, 
który oświadczył, iż od nikogo nie odbierał 
inetrukoyi w sprawie Picqua?ta, utrzymuj# 
Rappelt że Zurlinden od początku tej sprawy 
utrzymywał bezustanny kontakt * Carai-

Sao itm, Derouledem i b. pułkownikiem Paty 
Clam. Nadto utrzymuje Rappel że Zurlin­

den był jn i odstąpił od skargi przeciw Picquar-

Moutty. Dukat cesarski 5.65 do 5.75. Napoltondor
9.52 dc 9.62. Półimpcrrał 9.50 do 9.60, Bubel rosyjski 
apisrowy 127 30 do 128.30. 100 mank aismieohkk W.80

5920.

Sliżdió 2? Iigtop»d*. Notowanm wieoaonie. 
P n y  samkmęoia giełdy popołudniowej stuły 
akoye kredytowe na 356.76, węgierskie akoye 
kredytowe 385.60, angiobanku 164.—, bankve- 
reiny 262.75, unionbanku 291.00, laenderbanku 
225 60, staatsbahny 866.25, lombardy 63.76,

 ,  _>r______   o_ r ____ .  elbethale — , akoye tytoniowe 129.60, runa
towi z powodu nkomunikowania oboym osobom \ 272.60, alpiny 182,25, renta majowa 10120, 
dokumentów, leoz skutkiem naoisku, wywarte- 1  renta koronowa węgierska 97.60, lesy tureokifl 
go nań, kaaał następnie tę skargę wytooiyó. 68.36, marki 58.95, ruble ——.
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JTJLaUSZA LEBaDNa.

(C i«  dJfljy).
■ — Czyi tego pewien? czy moiera twierdzić 

z czygtem sumieniem, ie  nie m t na łwieoie 
nikogo, w ozyioh iyłaok płynęłaby ta sama 
krew? Dzii, gdy niesnaski polityczne głusza 
wszelka litość, kto wie, czy losy tego dziecka 
nie stałyby hę - zależne od kogoś, kto usły 
szawszy jej prawdziwe nazwisko, stłumiłby w 
serou zemstę stronnicza. Dla niej to, dla niej 
jedynie, proszę oię, wszystko mi wyjaw. My 
dwaj, mamy jedno sumienie, jedna uiemal du­
szę... Gdybyś ty do mnie tak przemawiał jak 
ja  do ciebie, dawnobym ju i ■ oi wyznanie 
uczynił. -  - - - ;. .

— A więe słuohaj, prawdy się dowiesz na­
reszcie — rzekł Jan  Ohe^e , podnosząc gło­
wę. — Dość ju i tego tchórzostwa. Mam obo­
wiązek do spełnienia. Dziękuj; oi, żeś mi to 
przypomniał. . . .

— Spiesz-ie się, muszę na moje stanowisko 
wracać — naglił go Carthame. — Starzy jak 
ja, powinni dawać przykład akuratncśoi młodym.

— Słuchaj zatem — rzekł Chene z bolesnym 
ust wyrazem. — Nazwisko moje nio oi jeszcze 
nie objaśni Nazywam się Ja n ' de Łistal. 
Urodziłem się we Franoyi środkowej. Rodzi­
na moja naleśy do starej szlachty. Ojoieo mój 
wyemigrował w roku 1781. Miałem wtedy 
lat 16. Nie wywiózł mnie z sobą zagram oę, 
aby się nie obarczać niepotrzebnym kłopotem. 
Umarł już, zapomniałem mu urazy. Ludzie tej 
epoki i tej kasty mieli inne pojęcia niż my,

. „Byłem pozostawiony sam sobie do ro- ■ ' „Wyratowała mnie kobieta, słodka, czysta , wpływów*, które „spaczyły" umysł je j siostry,
ku 1792 — gdyż nasz ^rządzoa uznał także > i anielska. ‘ ’  *jod  dzieciństwa poozął urabiać, ugniatać je j
za stosowne wyemigrować. Porwał mnie prąd ’ f-----  *--------- ‘ * T' - ł - 1 " --------* "  * ’ -----1 - —- ’ f ’ ‘
zapału, cgsrniającego : wówczas oałą Francyę 
płomieniem. - i

„Znalazłem się w Jfaryżu. J a k ?  JNie pa- Ależ ja  słyszałem już to nazwisko. Tylko nie 
miątam. Przeszedłem pół Franoyi _ pieszo, mogę sobie przypomnieć gdzie i kiedy. ,  j

" — Zaraz dopomogę twej pamięci... Jakim

Musze oi nareszcie ją wymienić. Była tu i umysł, wedle swoioh pojęć i przekonań, wle- 
Bianoa de Sallestaines. - - -

— De Sallestaines — zawołał Oarthame.

W Paryżu nie miałem żadnych znajomośoi, 
stosunków, a brakło mi też pieniędzy.' Traf 
zaprowadził mnie na plao Panteonu w ohwili, 
gdy rekrutowano żołnierzy. Wzywano na pomoo 
ginącej ojozyzny, nie namyślałem się ' długo. 
Wbiegłem na estradę, rzuoiłem moje nazwisko. 
Po ohwili byłem jaż żołnierzem. - *

„Przyszły potem ohwile niezapomniane — 
maszerowało się boso, o głodzie, lecz w nadziei 
obalenia ojczyzny.

cudem ta słodka istota, urodzona w  gniaździe 
feudalnem, o oiasnysh przesądaoh i zaoiekłej 
nienawiści do wszelkiej swobody — umysło­
wej zarówno, jak i cywilnej, jakim cudem, 
powiadam, taka istota przejęła się litośoią dla 
wroga, dla błękitnego, , któregoby ojoieo je j 
kazał rozstrzelać baz skrupułu, gdyby mu to 
prawo służyło, do dziś dnia tego zrozumieć 
nie mogę. Bądź oo bądź, Bianka ukradkiem,

„Za Luoknerem wkraozałem do Menin,1 bez wiedzy rodziny, poświęoiła się nieznajome- 
xpies, C ourtrai.B iłem  się " z Austryakami I mu, a gdym do przytomnośoi wrócił, ujrzałem 
pod Cassel. - Nazwy. te brzmią mi w gło-1 ją przy mojem łożu, uśmieobniętą, promienną, 
wie i sercu eohem surmy bojowej.... Płaka- J jak istna , Siostra Miłosierdzia, która ratujeI     ̂      j - —    — r   — ^    ------------------- - j  ---------------  ~   J  ~

ozłowieka nie pytająo go kim jest i jakie są
kczamny Dumauriez przeszedł do wroga 
Wyłem z radośoi po Wattignies... W roku 94 
należałem do armii olbrzymów, byłem jednym 
ze zwyoięzoów pod Fleurus. Gardziłem swojem 
szlaoheotwem, teraz dopiere ezułem się pra­
wdziwie uszlaohoonym.

„W roku 95 z Łazarzem Hoche, wyru­
szyłem do Wandei, w roku 96 poszedłem za 
nim do Irlandyi.

„Ciężka rana sprowadziła mnie znowu do 
Franoyi. statek rybacki wyrzucił mnie na 
brzeg Bretanii.

„Wieśniaoy wyciągnęli mnie z jakiegoś 
rowu w pobliżu Reunes. Byli to ludzie poczci­
wi — ani biali ani błękitni, ot, spokojni so­
bie rolnicy, któryoh jedyną troską były zabie­
gi o ohleb powszedni.

„Przez trzy miesiąu* byłem pomiędzy ży-
• w 1   . 1 — J _ ^ • r_

jego wierzenia.

II W  Sm 9

iż pojąć nie mogę, żem nie umarł po stra 
szn ej. katastrofie, która go zakończyła . bru­
talnie. ,

„Bianka de Sallestaines była pogardzana, 
nienawidzona w dumnej rodzinie, której przod­
kowie sięgali zamierzchłej epoki naszych dzie­
jów. Dlaozego spotykała ją  ta nienawiść i po­
garda? Rozumny, zacny mistrz Holender wlał 
w serce jej* miłość do ludzkości i swobody, 
przedstawił ja j szerokie widnokręgi prawdy i 
sprawiedliwośoi

wająo weń swoje własne nienawiści i uia*y. 
„Dziecko miało jednak dobrą naturę.

Długi ozas Bianka próbowała przeoiwdaiałaó 
tej ojcowskiej „robocie*, leoz uledz musiała 
despotyzmowi tyrana, nie znajdując obrony 
w matoe, podległej niewolniczo mężowi.

„I oto wśród rodzeństwa wszozęła się głu­
cha niechęć — brat i siostra uważali Biankę 
za szatana, za potwór; ohoiauo ją ugiąć, wy­
pędzić z niej tego „dyabelskiego* ducha, leoz 
ona stała przy swoioh zajadach niezłomnie.

„Pewnego dnia, po burzliwej sprzeczce, 
ojoieo przeklął ją  i wypędził. .

Uciekła, oszalała z rozpaczy i zgrozy —

'„Badano mnie — opowiedziałem moje ży* 
oie, a gdym wyznał, że służę Republioe,' co* 
stałem wygnany, ozego zresztą mogłem się był 
spodziewać. '

„Ujrzałem jedną tylko przed sobą drog*: 
tegoż dnia ksiądz połączył mnie z Bianką wę* 
złem dozgonnym.

„Pozostawały mi jeszcze okrnohy ojoow- 
skiogo mienia. " ' ‘ '

„Byłem młody, siły mi wróciły. Kupiłem 
dom po za Redon, o kilka staj od twojej sa* 
dyby... Nie spotkaliśmy " się jednak ani razu i I  
nie dziw, bo nie opuszczałem prawie mojego 
rozkosznego gniazdka.

„Bianka obdarzyła mnie córką. Całym 
moim światem były te dwie istoty ukochane* 
Pracowałem, jak wieśniak w poeie ozoła, a

bo i rodzeństwo połączyło się z tyranem,‘ będąo przejęty teoryami Jana Jakóba Rousseau
brat ją wyganiał — siostra odtrąciła ją ze> chełpiłem się w duchu , że żyję na łonie
wstrętem, natury. 1

• „Gojąc się kołatać do ludzi ze swojej sfe-; „Zdawało mi się, że już ,o mnie zapo­
ry, szukała schronienia u wieśniaków, praou- mniano — alem się mylił, 
jąoyoh w pooie oz^ła na ohleb powszedni. Nie j „Pewnego ' dnia skutkiem denunoyaeyi)

„Nie żądaj odęmnie, przyjacielu, abym|odtrąoili jej, ogrzali przy wspólnem ogniska, zostałem powołany do sztaba głównego: «ko-
nad temi wspomnieniami się rozwodził. Był to I podzielili ^się skromną st/awą Ona, przejęta rom z ran się wylizał i był żywy, miałem
okres mojego śyo':a tak słodki, tak upajaiąoy, | dla nioh wdzięoznośoią zarabiała ( rękami na j obowiązek ; odsłużyć resztę mojego terminu.

swoje prawo do żyoia. | Państwo mnie wzywało. Prosiłem o zwol» e-
„Już od dwóoh lat przebywała pod tą nienie, ale naprćźno — prawidła dysoypliny 

strzeohą — miała lat dwadzieścia — gdy do- są niezłomne. Pozostawała mi jedna tylko dro- 
broozyńoy je j znaleźli na wpół żywego ozłowie- ga — udaó się do Paryża i tam ostatecznie 
ka w rowie. , -> (uwolnienie ze słaźby uzyskać.

„I on także w yruszył z ojcowskiemu pała- j „Chciałem już raz z tom skończyć. Wy*
cn, goniąo za słońoein milośoi i prawdy. .. > ruszyłem, pozortawiająo w domn żonę i dziecko.

„Po raz pierwszy Bianka znalazła du&suj) „Przybyłem do Paryża na kilka dni nraed
bratnią, to też przylgnęła do niej odrazu. zamachem , sprawy m<*je poszły odraza

„Gdym wyzdrowiał, zrozumieliśmy oboje, gładko. Nazwisko torowało mi wazędsie drogę: 
że już nas nio nie rozdzieli, że należymy do zaozynano wówczas pochlebiać szlaohoie rodo* 

„Za to prześladowano ją okrutnie na zam-1 siebie na zawsze. ( wej. . Zbrodnia przy ulioy S*int-Nioaise zniie-
ku ojoowsfeim, była to jakby nieustanna in - , „Udałam się wprost na zamek de Salle* nlła sytuaoyę odrazu.

ict.

kwizyoya rodzinna. Bianka miała siostrę, młod- j staiues i po raz pierwszy w życiu z pewną
iarem  cddyohah powietrzem. Nie sądźmy io h lciem  a śmiercią. I  ozemużem wydostał się a • szą znacznie od siebie. •- - (dumą wymieniłem moje nazwisko, które wobec nistę, sohwytano odrazu i wywieziono bez "ądn
r«ezą m?’'arą. (tego  otwartego grobu?__________ I_________  I „Ojoieo. chcąc ją u^trzedz od „zgubnych I tych ludzi usnwtiło z»r*nt mez*lian»u <05%**

„Ciebie republikanina starego kouweuoyo* • i i  - J____•_____•_*___i___ __I , J óż

sowie schv*arza we»88&, u. farbige He^nubarg-Seicl  ̂ v\ *5  xr bis ti. 14.5^
ai

per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, Damaste eto. (oa. “240 L 
, yerseh. QuaL und 2000 yersoli, Farben, Dessins etc). ™ i

bis f i .  1 4 . Meter und S e i d e n - B r o o t e  — ab meineen Fabriken
M a

W i l i .  U I P W I K »  8 T M T l O u . F B ł  W O

Zu Roben u. Blouson ab Fabri t̂ i An Privata porto-u zalifrei
ins Haus!

H u s i e r  u m @ : e l i e ! i ( l «
‘ Doppeltes Briefport® niich der Schweiz,

G. Henneberg’8 Seidon-Fabriken, ZUrioh K. et K. Hoflieferant.

G -

D

u
Cena 35 ct.

J

Dla sbiercjscyeh

KARTY jne
z  .

EAKTY korespondencyjne z widokami 
Lwowa po 5 ct.

KARTY korespondencyjne i  ślicznemi. 
artystycznie wykonanemi obrazami 
rćinej treści po 10 ct.

HUMORYSTYCZNE widoki górskie po 
10 ct.

GALICYJSKIE TYPY LUDOWE po 
10 ct. — i porto za każdą kartę 2 ct.

Nadto olbrzymie karty 2 wzory po 50 ct, 
i 10 ct. porto wysyła bioro dzienni' 
ków Plohna we Lwowie, umieszcza­
jąc na każdej karde żądany adres i 
lwowską pieczęć pocztową.

o n m le sz cz e n la  zaraz Francuzka Q o s p r z e d a n ia  w piątek 2 grudnia
(bona) lat 80, nąjchlubniejize polecenia 

z domów ariystokra*yc>'nych życzy »obi« 
dostać posadę we Lwowie, okolicy Lwowa 
ub Tarnopola, w^domość ▼ biurze nau- 
czycielskiem Ludmiły Skowrodakiej w Kra­
sow ieli Krnpnicka 8.________
Ł o w y  Z a r z ą d  rsstzu^Tyi W , J a n -  

kowskiego przy ulicy łśiaiieltlej 10  
ooleca Sjan. PT. Publi znoścł od 1 gru* 
dnia 1893 smtezne i zdrowe potrawy ja- 
\oteż najle ŝnej jakości trunki. O hczne 
odwiedziny npiasza frprzejmie z głę>c*<^
szacunkiem    A. V ois*.

n u a  N ie m k a  z północnych Nie- 
mtec, katoliczka, dobrze władająca ję 

tykiem francuskim, mająca bardzo (̂ obr* 
świadectwa szuka posady przy większych 
dzieciach w doi rej polskiej rodzinie. Ofer­
ty do panny Walter Kecskemet, Węgry, 
Szecsenyi-ter d.
LraszewNkleKO 7
«  pokui.

na ur*owicy końskiej ^e Lwowie ele­
gancki Kutschir Fajeton z fabryki wiedeń­
skiej, prawie nie używany, na resorach i 
oliwnych ositeb.

do wynajęcia ^

I R e s z tk i  ch o d n ik ó w  i w ysor-1  
tow an e d y w an y , portytry, firanki, 
kapy, koce, gobeliny, dery na konie i 
różne przedmioty dekoracyjne po cenach 
bajecznie tanich. Skład dywanów «Aa 
LcuTre* Lwów ul. Sykztuska 6 (Pasaż 
£ tumana) T a ic ie  1 n a  r a ty  bez  
p od w yższen ia c e n . Dla prawiący 
cenniki grafit i franku.

- D yw an y  |*ernkie 1 p o r ty e ry  
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupu­
je i wypożycza, jakoteż przyjmuje na 
przechowanie. Skład dywanów L w ów , 
cii* bykN tnska O (Pasaż Hausmana) 
Ulgi w spłatach wedle omowy. Na żą­
danie wysyłamy nasze bogato illustro 
wane cenniki darmo i opłatnie-

PRIMUS
FABRYKA TUTEK J

E G I P S K I C H
we JLwowłe uh  M a łe ck ie g o  O.

ma zaszczyt zawiadomić PT Konsumentów, 
że tutki „PRIMUS* (najdoskonalsze w bie- 
żącem stuleciu) są do nabycia we Lwowie 
u firm:

Seytarth i Dydyóski, ul. Teatralna.
Jan Bromilaki, ul. Karola Ludwika. 
Friedrich i Beacecfc, ul. Hetmańska. 
Kazimierz Gergowics. u\. Halicka,
Jan Dutkiewicz, Rynek (róg Krakowskięj)

Również we wszystkich większych tra­
fikach lwowskich i u znaczniejszych firm 
i trafikach na prowincji* ‘

Z pełnym szacunkiem
K. JPrimus.

iMMiiwa

LWOWSKI AKCYJNY
K l I i Ł & D  K 4 8 T A W S I C W

U lica  K a r o la  L u d w ik a  1* 3 , I  p ią tro
nad Magtzynsm W-nych Szayerów (przedtem ul Czsrneckiego 1. 1.)

I udziela wysokie zaliczki na :
i\ IL ..M ntAłiiiłCłiDi wszelkiego rodzaju jakoto: złoto, srebro, brylanty,
1) K u b Z l O n l i l i ł S t l  rau ty , perły, zegarJ

2) Papiery wartościowe.
o\ Y lia h n u ^ L lO /n iW ^ i • lłte> httrabeie, antyki, broń myśliwską i j  U v o U  i nowszrgo systemu, platery, w ngole ca przed

mioty cenne, rozmiarem swym i rodsajem do zastawu s*ę nadające.
Procent umiarkowany w miarę wysokości poiyczki co  r a z  n iższy.
Ekspedycya szybka, skarbi c o żelaznych ścianaeh zapewnia wszelkie 

 ̂ bezpieczeństwo chroniąc zarazem od wilgoci.
: U l u r o  o t w a r t o  o d  O —1. r a n o  ft o d  3 — 6  w ie c z ó r .

‘ . T u t k i  c y g a r e t o w e  „ N O R 1 S
wyr< bu W . B E L D O W b  IE G U , magistra farmacyi i chemika w Krako 
wre od*nacz ĵą się d y m e m  ła g o d n y m  ł ch ło d n y m , n ie  z m ie n ia ­
ją c y m  seapachn i tm » k u ly to n in , n ie  n n cią g n ją  tłu sz cz o m  i 
n ie  gAHUtł s /y b k o , wskutek czego całego paoier^sa m o ż u a  w y p a lić  
ze  s m a k ie m . Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo 

' "i w- ' chętnie damo i opłatafe.

zegarki, korale itp.
I
HERA HERA

R U T Y N O W A N Y  KZĄD CA ;
we wssystWch gtłęziach gospodarstwa 
młody, zojaty, uez Jzietay, mogący wy­
kazać s ę chlabiemi świadectwami po­
stukuje posady. Wiadomość w biurze 

wy wia dowozem 
J .  P O L L N S K IE G d  

Lwów, ul Karola Ludwika 1. 5.

Za 6 ct. kompletna powieść obezema

, DER R0MANLESER

M ło d e g o  a i? u
III podjął się

Csasopismo wychodzące każdego 1, 10 1 
80 w mieiiącu, zewie a oprócz nowel, po- 

ery i i innych artykułów
W KAŻDYM NUMERZE

kompletną obszerną powieść.
K a ż d y  zeszyt k o aztn )e  6  c t .  

Do nabycia w biurze dzienników i ogło 
szeń Plohna Lwów, Karola Ludwika 9.

ileusszowe i' n

przedstawiająca rozw ój A untryi (w 
jeżyku niemieckim) za panowania cesarza 
Franciszka Józefa, z b a rd z o  liczny*  
m i, a r ty s ty c z n ie  w y k o n an em i  
t la titra cy p m i, przedwtaw i»Jt|ce 
rui d z ie ln ice  m ia n ta , lindynki 
m on  n m e n ta ln e  p o m n ik i itd. 0. 
nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Lwów, ulica Karolą Ludwika 9 po 3 0  ct. 

Na prowineye wraz z portem 85 ct.

1899
K  A  Ł f i N D A B Z S ;

Śmigus,
Haliczdnin, 
Powszechny (Winianu)
,,Bławatek“
Ziemianin,
yZart\
Wiener Bole, 
Fliegende BlUiter, 
P a n s c h  K a  t e n / i  e r ,

Jlb tfi wszelkie Inne i f l in c a  i
k le a * o jR .% * w e  J ń c 3 e » M *

ęoUc* P. T. PnfcUcMjici aąjatam*
klirs dzienników i egteizsi

LUDWIKA PL01A
Lwśw Ka flu  Ludwiku liczba 8

f  f i Ł ? "

a , któryby za prowi- 
się Sjirzeuaay artykułów 

ióżoych poszukuje się. Zgłuszę a* pod 
KuP. do biura P̂ ohna we Lwowie.

ló d  wyt>oruy piaeny w pięciokilo- 
wych biaszanrach wszystko franco wy- 

sjła za pobraniem kwoty 8 zł. 2\) ct. za­
rząd pasieki Antoniego Kraińekiego w Je- 
zierzanach obok (Jzortkowa,
M ick ie w icz a  1 4  do wynajęcia 6 po­
ili koi z kuchnią i przynależytoścumi.

Ak a d e m ik  poszukuje lekcyi w domu 
obywatelskim. Zgłoszenia ,tiiani«ław 

poste restante Denysów.
2  p o k o je  a kuchnią. Halicka 15 Hi p.

c>
■

pokój kawalerski.

C zyn k  do najęcia od 1 styca 
^  unictwo wykluczone. Blizaw

czma. Pośre 
wykluczone. Blizaza wiadomość 

a właścicielki domu Zuaorowicaa 1. 20.

morgów, z czego 270. 
H luJCąlO il morgów dziewiczego lasu 
we w schodniąj Gaucyi pod korzystnymi 
warunkami na sprzedaż, Bliższa wiado­
mość x wykluczę woni pośrednictwa w kan- 
cetnryi «dwonatow Li?i*biczów ul. Ko- 
iciua«kl 1. lt>, Lwów ,

R A JA IE K  ZlEM NKi
i»od Przemy.-lem, z wolnej ręki do 
sprzcdjmia. w iadomość u adwokata dra 

Dolińskiego w Przemyślu.

U TroczynsKiego Hausmana
tunt herbatników 60 ct., mnt karmelków 
10 ct., font pomtdek 6u ct., funt czekola­
dek 1 ił. Wyrób własny.  __________
jd a u c z y c ie ik a  s chlubnemi świedej 
™ ctwami poszukuje posady do młodszych 
dzieci. Udziela przednuoiów szkolnych, 
językiem niemieckim włada biegie, może 
eyręcaać panią domu w za ęoiach do­
mowych.

Łaskawe zgłoszenia pod adresem
J. W. w Betezowicyjnałej, p. Iwąnczany.
M u t r u l h  ^unKe christhche Dame (A- 
n o i r a i l l  dopurtochter) mit Baarmit-
gift ron 26 000 fi. wUascht men anUffisier, 
^otsbesitzer. Grossinduatr êllen oder B« 
amten iu ieitender bteliung zu Terheira 
t »en. Ernstgemei&te Antr#gen (nur ii 
deutscher bpraohe) beaatnwrtet discret 
prumpt das intenrentions Bureau Armin’s 
b ellner, Budapest VI, Aradergasse 28, wo 
aebstdem eine Anzabi nur reicher u. vor- 
nehmer Damen Torgemerkt, die nocn zum 
Fasching heirathen wollen. L r fo lg  g a  
rantJLrt 2

OUirzymi
WYBÓIl

nowości
poleca magazyn 

i pod firmą

K A U C Z Y Ń S K l
i

O B E R S K I
Lnów filie: 

rUl. K>t. Lniwike 7. i Halicka 6.̂

Cenniłi jUustrowane gratis.

I NO WOŚĆl
Szalki koronne bez okucia, lekkie i trwałe 
tatent całego świata, wyłączny skład dla 

Lwowa

Górski i Szydłowski
Lwów pl*f M*ry»nH 8. '

przez lekarskie powagi polecona 
najlepszy środek pożywienia dla dzieol 
najlepszy dodatek dla mleka
najlepszy środak dietetyczny dla dzieci chorych na kiszki I żołądek 

Oo nabycia w aptekach I dregueryach w puszkach po 45 kr. I I zlr. 
11 . K n JP ftk e .  W l e a  VI|2 Stampergasse Nr. 44|46.

EDMUND 
BRODKOWSKI

Laow ttaiorego 1. 'IZ.
poleca . Aparata i wszelkie 
przyborj do fotografii za- 

iwodowej, naukowej i ama­
torskiej niżej cen konkuren- 
cyjnych. Cenniki gratis i 

franco.
L lczn®  u z a a o i a  są w moim 

handlu do przejrzenU.

i Najnowszy * Najlepszy

B a r w i k  a a  w ł o i y
JS. Linka,

roślinny, nieszkodliwy, przez włzdze poiwolony, nie zawiera ołowiu, miecizi, srebra 
rtęci, dsje przy najprostszym sposobie użycia posiwiałym włosom poprzednią barw* J 
naturalną natychmiast od najjaśniejszego blond p? ciemnoczarnego, a to tak, U j 
barwa ani przy myciu mydłem a«i w parni nie s hoizi: Cean zł. 2.50 i 150, pocztj 
20 ct. więcej t .  L I N K ,  e p e cy a U sta  iw  fry z o w a n ia  l fa rb o w a n 1® 
w łosów * W ied eń  I .  H a b s b n rg e rs tra s « e  9 . Świadectwa i uznania są ™

t przeglądnięcia. Prospekta gratis i franco. 'Odepri*da,i«cyni meczmy rabat.

S O L I i C
(priedtem F r. K roilńiki) 

we L»ow l«, uHes AoMookiego 1. 7
poleca w iz e lk ie  gw tnnbl tu le r ,  a mianowicie: futra do podróży, palatotf 
męskie i damskie podług najnowszych fasonów, rotondy,, peleryny, katanki, kołnJr  
rz«, zarękawki, czapki męskie i damskie kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach 
wierzchy gotowe uo futer męskich i damskich. — - M a ie ry e  n ajn o w sze  D® 
w ierzch y  w największym wyborze. — Wyszczególnione to towary snajdąją się ^

składzie t

lar'

?iar
te
fe

arz
atr
■Uji 
’io i

ł

ad

S«
«eg 
hrł<

Leny umiarkowane atafe. U
Dla PT. Pnblicgnośd i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesieczneml ratatf^

WjHj i ki na prowincję odwrotną poeiU
poleca

J b L A - M O i L i  B A Ł Ł A B A N
L w o w i e .

id wchodzące towary korzenne, południowe, wina wegierskie, aus^; 
ie, w naj.epssftj jakości po cenach najtańszych. Jednocześnie polecâ * J1

Chń3ko-ro»yj8*a y  
H E R B A T A

i
Wszelkie w skład 
ackie i francuskie

K  A  W Y
aromatyczne, czyste w smaku i wyda-

1 tne w napalaniu, franco do każdąj sta-
j cyi pocztowej. r
( 49i4 kl, Ceylon grubo ziarnistej zł. 10 50

.  .  n ÓUŻ.j . „ 10-40
„ » n średniej . „ 10—
u B Gu>.tcmala . . „ 9-50
a a Laguayra . • n 9*—
a a Mońka arabska . . „ 10*75
a a Jawa słota , . „ 10*76

zbioru majowego, ciemno naciągaj^  ̂
czysta w smaku z nader miłą w0Î |}|
*|t kl. Congo czarnj . . zł. U

n n Kaisorc 
0 Familijnej . . *
„ Melange de Moskao 
a Imperial. •
m s Wy siewek nąjlepszych

zł. 1

. - iA.>fC 

!  i * - -

franco do każdej itacyi pocztowej.

poleca 
po cenach

niebywale 
niskich

M E B L E  
bambusowe

STO ŁY pod 
■kwiaty, ,

Kosze na papierosy,

Kutry d® podróży,
Wózki dla dzieci
r .nniln lllaatrow*n* gr*tis,

Mbiepy. i )M r a e c k l« g «  4 .
oriTOwiarisialsf • W%fŻfiir MMowelĆ

8ttty Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od »aj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 Utry za 8 złr, młody 2 litry 4 zlr 
82 osntc B e n e d y .t  H erll«  właściciel 
iijw, gaank teiSleek przy teaehlu, 8lytys

A r T s r  s s ś 6 i 8 f c i
(B Y R IU S Z )

Lwiw, clU> ZeB«r«tynfw*k» I. \\ 
(dom wlumy) rH«« Trs««le|« M«|i 

liszki Z
poleo* w yborn* fta tc y  wprost t  
Am eryki pól ldlo od 75 ot. B ij- 
o p n ą  h e r b a ty  pół kilo od 1.50  
k o n ia k  kuruoyjuy od  1 ^ 0  but 
uuilepsey R u m  b i  1.80 ,k*
W a k a t  kelewdsraki* ^  1 ® •
|fnpi*J p s a  i dw» bulldogl do calowi* 

ka w pole priy*w yc«»jon* lub też i 
mlod*. Zm u ć  dóbr SkoloMÓw >■ B łd y — o,

Jdnf Sołiutw
wyłączny Bkład 

i pracownia 
xołder i m ateraoów  
we Lwawie, Kopernika 5.

Ponieważ w wielu sklepach sprzedają 
aołdry i materace jako moje wyroby, 
oświadesata że tu ws Lwowie ais robię 
dla żadnego obcego sklepu, lecz sprze­
daję wla âego wyrobu kołdry i mate- 
nwt tylko a siebie we własnym skle­
pie przy ul, Kopernika. 1 5. Kołdry 
duże 1 iks wacie wełnianej od 8*60 w 
każdej cenie do zł. 14. notary atłasowe, 
jedwabne, duże t na wełnie owczej od 
*1, 10-60 począwszy- Materace czysto 
wtosienne od ił* 131*60 w każdej ceni* 
do zł. 80, Foduszki włosienne i a pie­
rz prześcieradła, poszewki itp. Kto 
więc na zimę poerseouje dobrą, ciepłą 
kołdrę iub materac, otrzyma takowe 
nąjtaniej wprost w mojej pracowni we 
Lwowie, ul. Kopernika L 6 pod ftrmą *

Jó n e f bchniter*

Handel herbaty, kawy i wina
E i m U A »  i, K 1 E D L A

«* Lmrwte, plac łlarraeM 10 potece

H ERBĄ TĘ ZBIORU M AJOW EG^
bezpośrednio a Ckin sprowadzoną ciemno nadagaj 

1 aym smakiem i aroautyoaną wonią: 
pół kg* Herbaty Congo marna * . N r  

,  Sonckong a 
_ .  zbiór majowy
„ Kaysów „
.  Melange de Londres 

- a Peooo kwiatową' 
a ,  a karawan.

. . .  .  M*jpr**d»
WpalawU « wteMtych h*rb»t

z najlepszych herbat

i)

ąoaj i

1 alr. 1.60 ^ 
I  .  t " '

n
I
4
6
I
7
8

Ceny herbaty oznaczone na 7, kilo w pacakaok % V, 1 1* 
, jg g  U p a k o w a n ie  n ie  U szy  ilę .

?*mivvlfsb • eeiAćwtn #s edw<wim

8*- ł h
4 .- p d l
4.— *

*
4 *- *
IJBO * 
1*0* W

edw«wNi« nei*1

Nowości w futrzanych to** 
warach, kapeluszach, blu­
zach, rękawiczkach, welo­
nach, kor onkach i wstążkach 
po zadziwiająco niskich cenach.
MAISON de N0UVEAUTES(< 
Madame Berta Fiedler.
Lwów, pl. Kapitulny I* 3,

>!

s E n tM  w S5ŚSJ i S n

AGRONOM KA^aLER

inlńłkiem, posl*d*j,cy ettlubne awud.- 
ctwa, poszukuje stosownego zajęcia oa 
styczni* 1899. M. K. p«t* r.*i*nt* Po 
morzony. ______ '*_________ ______

p o t r z e b u j ę  p a n n y  służącej rV
1 cęj szjć. Niemka będzie mieć p 
szeństwo. Zarząd dóbr Kalne p. Kog5^

Bi u r o  W e r e i t c z y ń s k i e l  
Wałowa 18 poleca wszelką do 

służbę. ____ ł ____

P o a z n k o je  *ię dsi*rż*wy do 500 mor-
I Ków w dobrej gl*bi* od 1 lipc* lo»9. 
Listy *dre*o«r»ó proszę T. G. połtt r*»t- 
Niżsnkowice. ____ __________
l l r z ą d  pocztowy w Nikło wicach (poczt* 
U Sądowa Wisznia) potrzebnie admini 
stratorki. . f   —
P o s z a n u je  się  m ło d e j Niemki * 

przyjemną powierzchownością, »y^ 
brzę mówił* po. ni.mi.ckn,
umiała szyć. Zgłosić się 
dolna w Galicy i Kotłowska
O onzukuie nie do towarzystwa oseby 

niemieckim i frwcu.kxm jW k i.m  i pr,-
jącj n* fort*pi*ni*. Zgio**«it* do biur*
K. Z *k rsrw .U *(c  w Ttrnopolu. - - -  ■ u ___  f_

U t a o d m  wSnlrfsw SUuuwss \ croD c* Z oW  *

U O N l E i l E N l E .
Biuro techniczne 

^sądownie autoryzowanego geoms^T 
cywilnego i 

yueeiyuława Hansse^ . 
snsjdujs siif obecnie przy al. Bator*®0 
Wę Lwowie. i

W  zakres czynności a u to ry e jj*  ^  \ 
geometry cywilnego wchodzą n a e t f ^  L 
czynności: i BP|^

Podział pól 1 lasów na sek c?"}
lowanie folwarków, uregulowanie ■ ^
ozenie granic zatartych lub ep oiw j^ t fr 
dziuMiaie przy podziałach 
form acje w sprawach posiadłościlormacye w eprawaca po»w».uw-- -  ^  
wych w stosunku s taboią, *  ,uażl 
s opodatkowaniem stojące,

„lanów •ytu .cyj.yak ł Tkô jj, 4 
W ym l.aioa. 

w moóliwi. M j k t ó k « r * ę j * **
« « !“  ^


